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Wielki okres ry bnickiego

Ziemia Rybnicka zakwita... szkołami

1.600 tys. zł nadwyżki
PSZÓW. W bież. miesiącu od­

było się tu walne zgromadzenie 
delegatów Powszechnej Spół­
dzielni Spożywców w Pszowie. 
Złożono na nim między innymi 
sprawozdanie zarządu i rady 
nadzorczej z działalności za rok 
1960, oraz przedstawiono plan 
działalności na rok bieżący. O
ceny pracy spółdzielni za minio­
ny okres dokonał przedstawiciel

Oddziału Okręgowego „Społem" 
ZSS.

Walne zgromadzenie dokonało 
także podziału czystej nadwyżki 
za rok ubiegły, przy czym w su­
mie do podziału przypada — po 
potrąceniu podatku dochodowe­
go — przeszło 1 652 tys. zł. Naj­
większy procent czystej nadwyż
ki, kwotę około 413 tys. zł, prze
znaczono na fundusz zasobowy. 
wy. (t) (t)

„TAKIEGO ROZMACHU BUDOWNICTWA 
SZKOLNEGO NASZ POWIAT DOTĄD JESZCZE 
NIE PRZEŻYWAŁ" — stwierdzenie to, wyjęte 
z referatu I sekretarza KP PZPR w Rybniku, tow. 
STANISŁAWA KARWIKA — można odnieść do 
wielu powiatów w Polsce, do rybnickiego jednak 
szczególnie. Rozwój budownictwa szkolnego na 
Ziemi Rybnickiej musi zdumiewać każdego, kto 
pamięta, w jakim tempie rozwijało się ono prze­
szło dwadzieścia lat temu, komu wiadomo, jakie 
są jego dotychczasowe wyniki i perspektywy.

Czy wiecie, że w samym tyl­
ko ubiegłym roku oddano do 
użytku Szkołę Podstawową w 
Szczerbicach, Szkołę Podsta­
wową nr 10 w Rybniku, Za­
kład Wychowawczy w Rzucho­
wie, salę gimnastyczną w Bo­
guszowicach i Dom Nauczy­
cielski w Czerwionce?

Czy wiecie, że jeszcze w bie­
żącym roku nowe budynki 
szkolne otrzymają dzieci w Po­
grzebieniu, Chwałowicach, Sta­
nowicach, Golejowie, Bujako­
wie, Leszczynach (DBOR) i w 
Rybniku-Ligocie?

Czy wiecie, że w niedługim 
czasie zostanie rozpoczęta budowa

Sprawdź
LISTY
WYBORCÓW!

Począwszy od niedzieli, 

12 bm, we wszystkich ob­

wodowych Komisjach Wy­

borczych wyłożone zostały 

do wglądu listy wyborców. 

Obywatelskim obowiąz­

kiem każdego uprawnione­

go do głosowania mieszkań

ca jest sprawdzić, czy naz­

wisko jego umieszczone zo­

stało na liście oraz, czy nie 

zakradły się do niej jakieś 

błędy, które zostaną skory

gowane w przeciągu 3 dni.

Termin sprawdzan ia list 

wyborczych mija z dniem 

25 marca br. A zatem po­

zostało Ci sporo czasu, by 

udać się do swojej komisji 

i sprawdzić listę!

Z  frontu budowy nowych kopalń

Komitet Ekspertów
przy Radzie Ministrów

analizuje wstępny projekt
RYBNIK. Na odbytej niedaw­

no konferencji prasowej w 
RZPW przekazano dziennika­
rzom aktualności z frontu budo 
wy nowych kopalń w Rybnic­
kim Okręgu Węglowym.

Obecnie prowadzi się inten­
sywne roboty przygotowawcze 
do rozpoczęcia budowy kop. "Zo
fiówka", której generalny pro­
jekt wstępny znajduje się na 
„warsztacie analitycznym" specjalnego

specjalnego Komitetu Ekspertów 
przy urzędzie Rady Ministrów
Podobny generalny projekt dla 
kop. „Borynia I" analizuje Mini­
sterstwo Górnictwa i Energety­
ki.

Prowadzone są również robo­
ty przygotowawcze związane z 
rozpoczęciem budowy kop. „Bo­
rynia I" oraz głębokie wierce­
nia na terenach przyszłych ko­
palń: "Borynia II" "Pniówek" 
i „Czyżowice“.

G w a łt na bezbronnej
dziewczynie

Przed Sądem Powiatowym w Rybniku zakończył się głoś­
ny proces czterech mieszkańców Domów Górnika z Boguszo­
wic, oskarżonych z art. 204 kodeksu karnego o dokonanie 
przestępstwa seksualnego na pewnej młodej ekspedientce.

E k s p o r t
rybnickiego

WĘGLA
RYBNIK. Węgiel jest — 

obok maszyn górniczych i 
wyrobów emaliowanych — 
głównym artykułem eks­
portowym z naszego tere­
nu. W ubiegłym roku ROW 
wykonał plan eksportu w 
ponad 102 procentach, wy­
syłając do różnych krajów 
m. in. Czechosłowacji, Wę­
gier, Austrii, Włoch ponad 
dwa miliony ton węgla. 
Najwięcej węgla ekspor­
tują kopalnie: „Chwałowi
ce" i „Jankowice".

W roku 1961 eksport ryb­
nickiego węgla wykazuje 
tendencję zwyżkową. (s)

Na ławie oskarżonych zasie­
dli: Tadeusz Kowalczyk, lat 20. 
z zawodu ślusarz, żonaty, pocho­
dzący z Ostrowca Świętokrzy­
skiego, Bolesław Gawron, lat 19, 
kawaler, rębacz, pochodzący  z 
pow. kaliskiego, Piotr Borowicz, 
lat 21, ślusarz, żonaty, już kara­
ny, pochodzący z Warszawy - 
Pragi i Adolf Rephan, lat 19, z 
zawodu młodszy górnik, pocho­
dzący z pow. kaliskiego.

Wszyscy zostali doprowadzeni 
na rozprawę z więzienia w Ra­
ciborzu.

Akt oskarżenia zarzucał im, że 
działając wspólnie i w porozu­
mieniu — w stanie zamroczenia 
alkoholowego dokonali gwałtu 
na osiemnastoletniej ekspedient­
ce z Boguszowic.

Kowalczyk, Gawron, Borowicz 
i Rephan zaczepili na osiedlu w 
Boguszowicach wracającą z pracy 
ekspedientkę i zapronowali jej 
udział w zabawie towarzyskiej w 
mieszkaniu Kowalczyka. Dziew­
czyna kategorycznie odmówiła, 
prośbie, oświadczając, że nie wy­
pełniła jeszcze wszystkich przy­
padających jej w tym dniu obo­
wiązków zawodowych w sklepie. 
Miała mianowicie jeszcze rozli­
czyć się z dziennego utargu. 
Oskarżeni jednak nie ustąpili. 
Jeden z nich, wcale nie proszo­
ny, dotrzymał jej towarzystwa w 
drodze powrotnej do sklepu. Na­
stępnie w podstępny sposób  skło
nił ją do odwiedzenia mieszka­
nia Kowalczyka. Tam znajdowała

się pozostała „paczka". Z kolei 
wszyscy wypili sporą dawkę wi­
na. Ekspedientka odmówiła. Na­
potkawszy jednak nieustępliwą 
postawę mężczyzn — spróbowała 
z podanej jej szklanki trochę wi­
na i zaraz potem skierowała się 
do wyjścia. Mężczyźni zamknęli 
jednak na klucz drzwi od miesz­
kania. W ten sposób uniemożli­
wili dziewczynie powrót do do­
mu. Wówczas napastnicy si­
łą zdarli z dziewczyny całą 
garderobę, sami się rozebra­
li i dokonali na swej ofierze 
przestępstwa opisanego w art. 
204 k.k. Aby zagłuszyć rozpaczli­
we krzyki dziewczyny — napast­
nicy przekręcili regulator głośni­
ka radia na maksymalną siłę. Na 
dodatek zatkali jej usta podusz­
ką. „Zabawa" trwała ok. 2,5 go­
dziny.

Stanąwszy przed Sądem Po­
wiatowym oskarżeni nie przyzna­
li się do czynów zarzucanych im 
aktem oskarżenia, nawzajem ob­
rzucając się inwektywami. Ich 
twierdzeniom przeczyły jednak 
świadectwa lekarskie i materia­
ły dowodowe z MO.

Sąd nie dal wiary ich wyja­
śnieniom i surowo ukarał prze­
stępców. Tadeusza Kowalczyka i 
Piotra Borowicza Sąd skazał na 
karę po pięć lat więzienia, zaś 
Bolesława Gawrona i Adolfa Rep
hana — po trzy lata. Wszyscy 
zostali obciążeni kosztami postę­
powania sądowego.

Dla polepszenia koordynacji 
prac w budownictwie nowych 
kopalń — RZPW wzmocniło 
pion inwestycji górniczych i 
energo - mechanicznych. To sa­
mo dotyczy działu kontroli wy­
konawstwa i planowania inwe­
stycji.

Ciekawą nowością w tym za­
kresie jest opracowanie nowego 
schematu organizacyjnego dla 
kop. „Jastrzębie - Moszczenica", 
która do czasu oddania poszcze­
gólnych kopalń do rozruchu peł
nić będzie funkcję inwestora 
bezpośredniego wszystkich no­
wych kopalń RZPW. Przy oka­
zji — w drugim półroczu br. ko­
palnia ta wydobywać ma dzien­
nie trzysta ton węgla.

Co słychać na kop. "1 Maja"? 
Wydobycie jej sukcesywnie 
wzrasta. Z 450 t na dobę wydo­
bywać ona będzie 4.200 t. w r. 
1966.

W lipcu br. oddany zostanie 
tam do użytku nowy zakład prze
róbczy — jedna z podstawowych 
inwestycji kopalni. Pozostałe 
wszystkie ważne obiekty odda­
ne zostaną najpóźniej do dwóch 
lat.

Jednocześnie realizowane są 
projekty rozbudowy czynnych 
kopalń (Rydułtowy, Marcel, 
Chwałowice, Jankowice i Dę­
bieńsko) — co ma doprowadzić 
do wzrostu wydobycia o 4.300 
ton węgla na dobę (tyle ile wy­
dobywa jedna duża kopalnia).

Warto wreszcie przypomnieć, 
że w bieżącej pięciolatce (1961 
— 65) technicy rozpoczną na ca­
łym obszarze ROW budowę sze­
ściu kopalń. Są to zakłady już 
o ustalonych nazwach: „Zofiów
ka" i „Borynia I" (1962). ,,Bory
nia II" i ,,Pniówek" (1964) oraz 
kopalnie o nie ustalonych jesz­
cze nazwach na terenach Boro­
wej Wsi i Paniówki (1965).

(s)

budowa szkól w Bełku, Świerkla­
nach, Boguszowicach-Osiedlu 
(DBOR), oraz w Rybniku, któ­
ry otrzyma nową szkołę pod­
stawową i zawodową? Jedno­
cześnie wybuduje się pięć do­
mów dla nauczycieli.

W ten sposób przemysłowemu 
rozwojowi Rybnickiego Okręgu 
Węglowego towarzyszy rozwój 
szkolnictwa. Jednak mimo im­
ponującego rozwoju szkolnic­
twa nie będzie można jeszcze 
przez dłuższy czas zaspokoić 
wszystkich potrzeb szkolnych. 
Przed nami bowiem stoi nie tyl­
ko konieczność usunięcia zanied­
bań władz przedwojennych, ale 
także obowiązek sprostania po­
trzebom związanym z zamierzo­
ną reformą szkolnictwa. Stąd 
liczne apele do społeczeństwa, 
bez którego poparcia ambitne za­
mierzenia władz stałyby się pa­
pierkową fikcją.

Właśnie oddźwięk, jaki te ape­
le znalazły u mieszkańców Ryb­
nika i powiatu jest najpiękniej
szym momentem w rozwoju ryb­
nickiego szkolnictwa. Zamiast 
7 miliomów 273 tys. zł, którą to 
sumę miał powiat rybnicki uiś­
cić na Społeczny Fundusz Budo­
wy Szkół w roku ubiegłym — 
wpłacono... przeszło 8 mln. 731 
zł, wysoko przekraczając plan. 
O 27 procent przekroczyła swój 
limit spółdzielczość powiatu, o 
51 młodzież szkolna, natomiast 
uczniowie szkól Rybnika wyko­
nali swój plan — uwaga! — w 261 
procesach! Kwotę większą od 
planowanej wpłaciły wszystkie 
grupy społeczne miasta i powia­
tu z wyjątkiem — tutaj także 
uwaga, lecz w negatywnym zna­
czeniu — z wyjątkiem przemy­
słu prywatnego w Rybniku. W 
rezultacie Rybnik i powiat za­
jęły jedno z czołowych miejsc 
w województwie.

Poza tym sukcesem godny 
szczególnego uznania jest fakt, 
że cztery nasze kopalnie są fun­
datorami szkół-pomników: KO­
PALNIA „DĘBIEŃSKO“ buduje 
za 6 mln. zł szkołę podstawową 
o 7 izbach lekcyjnych. KOPAL­
NIA „CHWAŁOWICE“ — szkolę

o 11 izbach lekcyjnych za 7 i pól 
miliona zł, KOPALNIA „JAN­
KOWICE“ wybuduje za 7 mln. 
zł szkołę jedenastoizbową, „RY
DUŁTOWY" — 8-izbową szkołę 
za 7 i pół miliona złotych.

Czy do tych faktów trzeba ko­
mentarzy? Może tylko jednego: 
fundowane przez górników szko
ły-pomniki będą także pomnika­
mi ich naprawdę obywatelskiej 
postawy.

Mówiono o powyższych sukce­
sach na odbytej niedawno po­
wiatowej naradzie aktywu SFBS, 
podczas której pod adresem ryb­
nickiego społeczeństwa padały 
słowa podziękowania i wdzięcz­
ności z ust przedstawiciela z wo-  
(CIĄG DALSZY NA STR 2)

Uwaga rodzice!
W czwartek 23 III br. od

będą się w Poradniach 
Dziecięcych i Ośrodkach 
Zdrowia w okręgu rybnic­
ko - wodzisławskim do­
datkowe szczepienia ochron
ne metodą doustną przeciw 
chorobie Heinego-Medina.

Szczepienia dotyczą dzie­
ci, które z różnych powo­
dów nie były szczepione 
w styczniu i lutym br., 
względnie otrzymały w 
tych miesiącach tylko jed­
no doustne szczepienie.

Powiatowy Państwowy 
Insp. Sanitarny 

dr med. A. Szymański

D z iś
w numerze:

„MUZYKA JEST 
ZWIERCIADŁEM DUSZY". 
„LANDSZTURMOWE 
WYWOŁANIE"
„W REJONIE 5 TYS. SERC".

Kłopoty z jarzynami
W sklepach warzywniczo-owo

cowych wodzisławskich miast i 
osiedli rzadko można nabyć 
świeże warzywa. Sprowadza się 
je z województw centralnych i 
dlatego ulegają zepsuciu. Tym­
czasem na terenie powiatu wo­
dzisławskiego gospodarstw rol­
nych jest dosyć. PGR Wodzi­
sław posiada w tej chwili do zby­
cia 60 ton marchwi, 40 ton bura­
ków czerwonych oraz po 5 ton 
selerów i pietruszki. Niestety Ka
towicka Hurtownia Warzyw i 
Owoców nie śpieszy się z ich od
biorem, zaś Spółdzielnia „Ogrod
nik" w Rybniku kontraktuje u 
prywatnych producentów, po­
święcając zbyt mało uwagi pro­
ducentom państwowym.

Nieświeże warzywa stają się 
powodem narzekań wielu 
klientów. Stwierdzają to m. in. 
ich odbiorcy, zaopatrujący się w

W KOKOSZYCACH-
jak za króla Ćwieczka

Od dłuższego już czasu przy 
ulicy Szkolnej w Kokoszycach, 
jak strachy na wróble sterczą 
słupy sieci elektrycznej. Miesz­
kańcy nowo wybudowanych do­
mów palą jednak lampami naf­
towymi. Zakład Energetyczny w 
Rybniku zadowolił się bowiem 
tylko założeniem słupów. Brak 
natomiast przewodów i podłą­
czeń do domów. Wydaje nam 
się, iż górnikom zamieszkałym

w nowych blokach po ciężkich 
trudach w podziemiu, należy się 
jednak coś więcej. Chyba inne­
go zdania jest Zakład Energety­
czny, bowiem mimo interwencji 
Prezydium Gromadzkiej Rady 
Narodowej nie przejmuje się 
zbytnio ludzkimi troskami. Kie­
dy więc zabłyśnie w kokoszyc
kich nowych blokach mieszkal­
nych światło? Odpowiedzcie pa­
nowie z Zakładu Energetyczne­
go. (H)

warzywa w kiosku tej spółdziel­
ni na terenie Jastrzębia Zdroju.

(j)

PARTNERZY

P. Kubski (niski) i E. Lazar 
(wysoki) prezentują się publicz­
ności podczas zawodów o pu­
char przechodni miasta Radlina. 
Obaj są zawodnikami sekcji 
szermierczej Górnika Radlin i 
ogólnie przepowiada im się ka­
rierę dobrych sportowców. Mi­
mo różnicy kilkudziesięciu cen­
tymetrów wzrostu dzielącej obu 
szermierzy, mały Kubski nie 
wiele ustępuje na planszy wy­
sokiemu Lazarowi ambicją i ser
cem do walki.



Cyfry b iją na alarm

Jak nas informują, — na 
przestrzeni ubiegłego roku co 
22 godziny w powiecie rybnic
kim i wodzisławskim miał 
miejsce wypadek drogowy, a 
co 8 dni na ulicy ginął czło­
wiek.

Najwięcej zamieszania na 
ulicach robią motocykliści. 
Kierowcy z wyższymi katego­
riami prawa jazdy spowodo­
wali dużo mniej wypadków 
od kierowców uprawnionych 
do prowadzenia określonych 
pojazdów mechanicznych.

Seria spotkań
w Niedobczycach
Jak nas informuje przew. Prez 

MRN tow. Machoczek na terenie 
Niedobczyc odbędzie się kilka 
spotkań przedwyborczych z lud
nością. I tak: 16 bm, o godz. 17,00 
w Niedobczycach (sala Brachman) 
oraz 20 bm. o godz. 14.30 w sali 
DK kop. „Rymer“ — spotkanie 
ludności z kandydatami na po­
słów.

Zebrania, na których omówio
ny zostanie: program wyborczy 
oraz sylwetki kandydatów na rad
nych, zorganizowane będą: 24 bm. 
w Radziejowie, 28 bm. w Popie­
lowie oraz 6 kwietnia w Niewia­
domiu. Początek spotkań o godz. 
17.00. (f)

Sprawą wielkiej wagi jest 
więc ciągłe podnoszenie wia­
domości.

Poważny odsetek wypadków 
przypada na pieszych. Wynika 
to z nieznajomości przepisów 
ruchu drogowego. Najwięcej 
takich wypadków zanotowa
no przy przechodzeniu jezdni 
przy zakrętach, wzniesieniach 
lub innych miejscach uniemo­
żliwiających obserwację dro­
gi na lewą i prawą stronę. Na 
drogach zamiejskich, gdzie 
nie było poboczy lub ścieżek 
dla pieszych, ludzie trzymali 
się prawej strony jezdni, za­
miast iść w przeciwieństwie 
do ogólnej zasady ruchu, po 
lewej krawędzi. Dlatego czę­
ste były wypadki najechania 
od tyłu.

W związku z tym komisja 
bezpieczeństwa ruchu drogo­
wego przy Prezydium MRN 
zajmie się analizowaniem 
wszystkich wypadków, bada­
jąc na miejscu jego przyczy­
ny.

Również Milicja Obywatel­
ska podejdzie do spraw wal­
ki z wypadkowością z większą 
energią. Do rodziców, szkół, 
zakładów pracy. kierowców, 
rozsyłane będą specjalne 
widokówki. W akcji „R" bodź
ce wycelowane są w stronę 
wychowawczą. Naruszanie o
bowiązujących przepisów dro­
gowych nie będzie tolerowane. 
Nie można bowiem przymy­
kać oczu. Już od początku ro­
ku statystyki wykazują wzrost 
wypadkowości. (H)

Za minionej k a d encji
MRN w Raciborzu nie próżnowała

RACIBÓRZ. Zbliżające się wy
bory do Sejmu i rad narodo­
wych wywołują coraz żywsze za
interesowanie mieszkańców Ra­
ciborza problematykę gospodar­
czą i kulturalną miasta.

Na skrzydłach bociana

Piotrusie i Andrzejki, 
Grażyny i Ewunie

n a jb a r d zie j p o p u la rn e  !
Jak wykazują statystyki — w 

powiecie rybnickim na ślubnym 
kobiercu w roku 1960 stanęło o 
143 pary więcej niż w roku u
biegłym. Wertując kartki ksiąg 
ślubnych stwierdziliśmy bardzo 
szeroki wachlarz doboru nowo­
żeńców.

Wśród mężczyzn najmłodszym 
był JERZY MATUSZYŃSKI z 
R adlina oraz BRONISŁAW KO
NIECZNY z Rybnika — obaj po 
18 lat. Wśród kobiet na zawar­
cie związku małżeńskiego LIDIA 
JARCZYKOWA z Rybnika zde­
cydowała się mając ich 16, a HE
LENA SZYNOL, RENATA A
BRAHAMCZYK, RENATA A
SALA z Rybnika w wieku lat 
17. Szczęśliwe pary podejmowa­
ne b y ły  zawsze z tą samą goś­
cinnością.

Do Urzędu Stanu Cywilnego 
ni e trafiają jednak sami młodzi. 
W objęcia Amora poszli również 
JÓZEF OCHANTOL zam. w Nie
dobczycach, ZYGMUNT ZIĘTAR
SKI -  obaj w wieku lat 61 oraz 
MAKSYMILIAN PASZEK z 
Chwałowic lat 60.

Przeciętna urodzeń w powie­
cie rybnickim utrzymuje się na 
poziomie lat ubiegłych. Na prze­
strzeni ubiegłego roku zanoto­
wano 1720 urodzeń, z czego 804 
— to dziewczynki. Najczęściej uż
ywane były imiona: Czesław, 

Piotr, Krzysztof, Mirosław, Ja­
nusz, Andrzej, Zbigniew i Sta­
nisław, a z żeńskich — Grażyna, 
Bożena, Jolanta, Ewa itp: Na­
tomiast rzadziej spotykano takie 
imiona jak: Siglinda, Mariola. 
Wiesława, a tylko raz dzieci do­
stały imię Milenii i Silwany. 
Wśród imion męskich mniej po
pularny był Dariusz, Anzelm, 
Bogumił i Grzegorz.

Ciekawy jest również zestaw 
zgonów. Wśród 230 zmarłych ko­
biet, najstarszą była Joanna 
Owczorz — lat 94, Karolina Lam
pert — lat 91 i Petronela Szen
dzielorz — lat 91 — wszystkie z 
Rybnika. Jak wykazują staty­
styki — 94 zgonów więcej zano­
towano wśród mężczyzn. Najstar
szy Józef Jaroń miał lat 89, a 
Karol Śmieszek — 86. (H)

Trzeba stwierdzić że za minio
nej kadencji MRN w Raciborzu 
zrobiono bardzo dużo. Wybudo­
wano i odbudowano 2.028 izb 
mieszkalnych, rozbudowana tere
ny z ie le ni miejskiej o dalszych 
6,7 ha. dokonano kapitalnego re­
montu parku miejskiego wraz 
ze stawem, przystąpiono do li
kwidacji cmentarza przy ul. O
pawskiej i rozpoczęto prace nad 
połączeniem go z parkiem. Wysa
dzono 2.200 sztuk drzew ozdob­
nych i 34.000 sztuk krzewów. 
Obsiano trawą tereny odgruzo­
wane o łącznej powierzchni 21,5 
ha na planowane 5 ha.

Wykonano 6 nowych studni 
głębinowych przeprowadzono re
mont sieci wodociągowej oraz 
gazowej.

Usunięto z terenu miasta 163 
tys. m sześc. gruzu, rozbierając 
ogółem 115 ruin. Dałoby to po­
ciąg o 12.561 wagonach, który 
sięgałby z Raciborza do Zakopa
nego lub w prostej linii z Raci­
borza do Łodzi.

W 1959 r. rozpoczęto budowę 
szkoły 1000-lecia na Ostrogu.
Otwarcie jej nastąpi w dniu 1 
września br. Przy Studium Na­
uczycielskim rozpoczęto budowę 
krytej pływalni; również odda­
nie tego obiektu nastąpi we 
wrześniu br.

Uruchomiono przychodnie re­
jonowe w dzielnicy Ostróg, Oci­
ce i Stera Wieś oraz szereg przy
chodni specjalistycznych. Zwięk
szono ilość łóżek w Szpitalu 
Miejskim do 370, zaś dalszy 
wzrost przewidziany jest po 
przeniesieniu Oddziału Gruźli­
czego do Wojnowic.

W 1958 r. oddano do użytku 
dom kultury „Strzecha". W „O
borze" otwarto ośrodek wypo­
czynkowy, wraz ze stawem "Ka
mieniok" i 12 domkami campin­
gowymi. Uruchomiono Ognisko 
Plastyczne.

(sow)

Wielki okres 
rybnickiego 
szkolnictwa
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

województwa. Pierwszy sekretarz 
KP PZPR w Rybniku dziękował 
m. in. ofiarnemu nauczycielstwu 
rybnickiemu, które na zbieranie 
składek na SFBS bardzo często 
poświęcało swój wolny czas. Sło­
wa uznania wyrażono wielu szko­
łom, zwłaszcza Szkole Podstawo­
wej w Zamysłowie, rybnickim 
szkołom nr 5 i 9. Najbardziej za­
służone w akcji budowy szkół 
zakłady pracy, szkoły i poszcze­
gólne osoby otrzymały honoro­
we dyplomy.

Ale mówiono także o dalszej 
pracy, apelowano o regularność 
we wpłacaniu składek, większą 
rytmiczność w realizowaniu zo­
bowiązań, nade wszystko zaś o 
zwiększenie bezpośredniego wkła
du obywateli w budownictwo. 
Dzięki czynom społecznym (pra­
cy przy ogradzaniu szkoły, (zazie­
lenianiu okolicznych terenów i 
in.) można nie tylko poczynić po­
ważne oszczędności w kosztach, 
lecz ponadto przyspieszyć termin 
wykonania obiektu. To właśnie 
dzięki czynowi społecznemu 
szkoła w Bujakowie miast czwar­
tego grudnia bieżącego roku zo­
stanie ukończona już na dzień 
lipcowego święta. Warto pójść 
za tym przykładem! (zbi)

6.401 tys. zł
zysku

wypracowała
PSS w Raciborzu

RACIBÓRZ. W niedzielę, 19 
marca członkowie Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w 
Raciborzu na walnym zebraniu 
podsumowali dorobek rocznej 
działalności i dokonali wyboru 
nowych władz.

Bogaty jest dorobek PSS w 
Raciborzu. Z roku na rok działa

lność gospodarcza tej instytu­
cji spółdzielczej wykazuje stały 
postęp.

Liczy ona obecnie 9,504 człon­
ków. Fundusz udziałowy wynosi 
1.840.090 zł.

Spółdzielnia prowadza 3 punk­
ty usługowe dla swoich człon­
ków gabinet kosmetyczny, po­
radnię krawiecką i poradnię ży­
wieniową.

W ub. roku PSS otworzyła w 
Raciborzu 4 nowe sklepy, tak że 
obecnie liczba ich wynosi 74, w 
tym 56 sklepów spożywczych 
oraz 18 przemysłowych (3 SAM-y 
i 11 sklepów preselekcyjnych). 
Ponadto spółdzielnia prowadzi 4 
restauracje, 2 kawiarnie, 8 ba­
rów — w tym 2 samoobsługowe, 
7 punktów usługowych, punkt 
skupu warzyw i owoców oraz tu
czarnię.

Ogółem raciborska PSS osią­
gnęła w 1960 r. 6.401 tys. zł zy­
sku. (sow)

W 16 rocznicę wyzwolenia Ziemi Wodzisławskiej

Tacy są ludzie radzieccy

Z kobiet najstarszą była WA
LESKA TAUL, wychodząc za 
mąż w 49 wiośnie życia, ALEK­
SANDRA HAIN licząca lat 48 o
raz ANIELA BARABASZ w 
wieku lat 47 — wszystkie z Ryb­
nika.

Ostatni ślub w roku 1960 za­
wierali w dniu 31. 12. inż. CZE­
SŁAW WRÓBEL i JOANNA 
PAWLIK z Rybnika. Ślub ten 
— jako ostatni obchodzony był 
szczególnie uroczyście. Obecny 
był również przewodniczący Pre
zydium MRN, który wręczył mł o
dej parze bukiet kwiatów. Na­
stępnie uraczono nowożeńców 
kawą, ciastkami oraz tradycyj­
ną lampką wina.

2 lata więzienia 
za złamanie 

czterech żeber
RACIBÓRZ. W ostatnim czasie 

Sąd Powiatowy w Raciborzu roz­
patrywał sprawę 61-letniego Józefa 
W iercińskiego zam. w Raciborzu 
który we wrześniu ub. roku pobił 
Kornelię Stahlberg, łamiąc jej 
dwukrotnie cztery żebra, trzon 
oraz ramię żuchwy. W wyniku roz­
prawy s ąd w ym ierzył oskarżone­
mu bardzo surową karę, skazując 
go na dwa lata więzienia.

Agresywny
RACIBÓRZ. Prolog sprawy Her­

berta Muszalika zapoczątkowany  
został w  kilkanaście minut po 
spożyciu przez niego oraz jego ko­
legów, pewnej ilości alkoholu. 
Działo się to 14 stycznia br. w Ra­
ciborzu, w  jednej z m iejscowych  
restauracji. W tym  to dniu podchmielony

Pod kopiec marca 1945 ro­
ku żołnierze Armii Czerwonej 
zdobywali południowo - za­
chodnią część województwa 
katowickiego. Wojska radziec­
kie, a wśród nich dowódca ba
talionu strzelców górskich ma­
jor Piotr Iwanowicz Ragozin
— znaleźli się na ziemi wo­
dzisławskiej.

Major Ragozin stał na czele 
drugiej kompanii wojsk zdo­
bywających dzielnicę Radlina
— Biertułtowy. Nie bacząc na 
ogień nieprzyjacielskich ba­
terii zagrzewał swą dzielną 
postawą i męstwem do boju. 
Szybko uporano się z wro­
giem, który Biertułtowy opu­
szczał w popłochu. Biertułtowy 
i Radlin zdobyto w jednym 
dniu.

W dwa dni później major 
Ragozin znalazł się w okolicy

młodzieniec
podchm ielony młodzieniec dopuścił się 
czynnej napaści na wykonującego  
swe obowiązki służbowe funkcjo­
nariusza MO. uderzając go pięścią 
w twarz. W ubiegłym m iesiącu H. 
Muszalik zasiadł na ławie oskarżo­
nych. Za swój wybryk skazany  
został na 15 m iesięcy więzienia.

Rogowa i Syryni. W tej osta­
tniej miejscowości poległ w 
walce, podczas której wyzna­
czył dla siebie najniebezpiecz­
niejsze stanowisko. Tak zresz­
tą czynił stale w okresie czte­
roletnich zmagań z wrogiem. 
Zginął śmiercią bohatera, od­
znaczonego kilkakrotnie za 
swoje męstwo.

Zwłoki majora Ragozina 
spoczywają na cmentarzu bo­
haterów Armii Czerwonej w 
Wodzisławiu. Wkrótce nastąpi 
odsłonięcie pamiątkowej tab­
licy ku Jego czci. Zginął w 
walce o naszą wolność mając 
zaledwie 29 lat.

* * *
Wdowa po generale radziec­

kim — Natasza Cwietkowa nie 
wdziała na siebie żałobnej suk
ni po utracie drogiego i kocha
nego męża. Mimo, że miała 
dzieci, wzięła do ręki karabin, 
by pomścić swego męża i wal­
czyć o wyzwolenie swej ziemi 
w oddziałach partyzanckich. 
Była w tej walce wzorem dla 
innych. Pod koniec wojny, 
prowadząc zwiad, dostała się 
przypadkowo w ręce faszy­
stów, którzy wywieźli ją do 
obozu w Oświęcimiu. Wraz z 
innymi więźniami maszerowa­
ła szlakiem pochodu śmierci 
przez ziemię wodzisławską. 
Podczas postoju nocnego w 
Jarzębiu Górnym ukryła się

ze złamaną nogą w majątku 
Szraja. W stanie kompletne­
go wyczerpania, spowodowa­
nego bólem i głodem — zna­
lazła ją Albina Bierczak z Ja­
strzębia Górnego. Omdlałą ko­
bietę owinęła kocem i włożyła 
z trudem na sanki, odwożąc 
do mieszkania swojej matki. 
Potem, kiedy Natasza Cwiet­
kowa mogła już chodzić prze­
niesiono ją do Anny Koczor z 
Jastrzębia, zamieszkałej obec­
nie w Wodzisławiu.

Sporo więźniów politycz­
nych ukryto podczas okupacji 
w powiecie wodzisławskim, 
szczególnie zaś w Jastrzębiu 
Górnym. Nikt z nich z takim 
uporem, przez kilkanaście lat 
nie szukał swoich wybawców 
— jak Natasza Cwietkowa.

— Ludzie radzieccy potrafią
być wdzięczni...* * *

Przyjaźń Polsko - Radziecka 
rodziła się na długo przed 
wyzwoleniem naszego kraju. 
Rodziła się w walce o wyzwo­
lenie społeczne. Rok rocznie 
wyjeżdżają Wodzisławianie do 
ZSRR. Wciąż na nowo „od­
krywają" ten kraj, którego 
naród jest nie tylko bohater­
ski, ale i gospodarski. Przy­
jaźń, przykład i pomoc — oto 
słowa, które nie tracą, ale zy­
skują wciąż na znaczeniu,

(jan)

S p o t k a n i e

z  kandydatami na posłów
w powiecie rybnickim
Kilką dni temu rozpoczęły się 

w powiecie rybnickim spotkania 
społeczeństwa z kandydatami na 
posłów do Sejmu PRL. Poniżej 
zapowiadamy spotkania, które 
odbędą się w najbliższych 
dniach.

Boguszowice — 25 marca, godz.
18.00 — spotkanie z inż. Sieradz­
kim. Brawańską i Przeczkiem 
— w sali kina.

Rybnik — 28 marca — godz.
18.00 spotkanie Sieradzkiego, 
Brawańskiej, Przeczka i Goika 
ze sportowcami Rybnika, Wo­
dzisławia i Pszczyny — w Tech­
nikum Górniczym w Rybniku.

Rybnik — 5 kwietnia, godz
10.00 — spotkanie wszystkich 
kandydatów z kobietami powia­
tu rybnickiego — w Technikum 
Górniczym w Rybniku.

. . .

Rybnik — 6 kwietnia, godz.
14.00 — spotkanie wszystkich 
kandydatów z nauczycielstwem 
okręgu rybnickiego — w Techni­
kum Górniczym w Rybniku.

Bełk — 9 kwietnia godz. 18.00
— spotkanie z Przeczkiem, Sie­
radzkim i Brawańską — w świe­
tlicy gromadzkiej.

Rydułtowy — 10 kwietnia,
godz. 18.00 — spotkanie Sieradz­
kiego, Brawańskiej i Goika z 
mieszkańcami miasta — w Do­
mu Kultury w Rydułtowach. 

Żory — 11 kwietnia, godz. 18.00
— spotkanie wszystkich kandy­
datów z mieszkańcami Żor — w 
Domu Kultury w Żorach.

Rybnik — 5 kwietnia godz.
15.00 — spotkanie wszystkich 
kandydatów z załogą huty „Si­
lesia" — w świetlicy huty ,.Si­
lesia“. (zbi)

i... wodzisławskim
W połowie marca br. rozpoczę

ły się w powiecie wodzisław­
skim spotkania kandydatów na 
posłów naszego Okręgu z wy­
borcami. Dalsze spotkania odbę­
dą się w następujących miejsco
wościach:

Gromada Gołkowice — 24 mar
ca o godzinie 18.00 spotkanie z 
inż. Sieradzkim, Przeczkiem i 
Goikiem.

Wodzisław — sala ZK „Kole­
jarz" — 26 marca, godzina 16.00

spotkanie z kandydatami: Sie­
radzkim, Brawańską i Przecz­
kiem.

Wodzisław — sala kina "Czar"
— 7 kwietnia, godzina 10.00 — 
spotkanie kobiet z kandydatami 
gen. Frey-Bieleckim i inż. Sie­
radzkim.

Syrynia — 7 kwietnia, godzina 
18.00 — spotkanie z inż. Sieradz­
kim.

Gorzyce — 12 kwietnia godz. 18
— spotkanie z inż. Sieradzkim i 
Brawańską.

Kandydaci 
do wodzisławskiej PRN

WODZISŁAW. W ubiegły pią­
tek, 10 marca br., odbyło się w 
Wodzisławiu poszerzone Plenum 
Powiatowego Komitetu Frontu 
Jedności Narodu. Omówiono na 
nim zadania FJN w czasie kam­
panii wyborczej, program wy­
borczy powiatu wodzisławskiego 
oraz zatwierdzono kandydatów 
na radnych wodzisławskiej PRN, 
przedstawionych przez Komisję 
Porozumiewawczą Stronnictw 
Politycznych powiatu wodzi­
sławskiego.

Kandydatami na radnych wo­
dzisławskiej PRN, których wy­
bierać będziemy w dniu 16 kwiet
nia br. zostali:

OKRĘG I MIASTO 
WODZISŁAW (4 mandaty)

Kubica Tadeusz — ekonomista, 
Kowalski Zbigniew — technik 
górniczy, Kiwic Wanda — pra­
cownica umysłowa, Patas Fran­
ciszek — kolejarz, Musioł Karol 
— krawiec, Zając Stanisław — 
technik-elektryk, (wszyscy wy­
mienieni mieszkają w Wodzisła­
wiu).
OKRĘG II PSZÓW (6 mandatów)

Mgr Błatoń Józef — prawnik, 
zamieszkały w Wodzisławiu, 
Brachmański Zygmunt — komi­
niarz, zam. w Pszowie, Jasiński 
Sergiusz — technik-ekonomista, 
zam. w Wodzisławiu, Koczor Sta­
nisław — górnik, zam. w Wodzi­
sławiu, Nowak Edward — rolnik, 
zam. w Krzyżkowicach, Matu
szek Jan —- górnik, zam. w Pszo­
wie, Konieczny Emil — górnik, 
zam. w Pszowie, Urbańczyk Ta­
deusz — prac. umysłowy, zam. 
w Pszowie.

OKRĘG III RADLIN 1,
GŁOŻYNY, BIERTUŁTOWY, 

OBSZARY 
(6 mandatów)

Raszka Małgorzata — nauczy­
cielka (Jastrzębie Górne), Ceniuk 
Antoni — technik (Wodzisław), 
Kondrot Krystyna — księgowa 
(Radlin), Kołeczko Sylwester — 
górnik (Radlin), Łunarzewska Ja­
nina — nauczycielka (Radlin), 
Otawa Paweł — sztygar (Radlin), 
Peterek Alojzy — elektryk (Ra­
dlin), Barteczko Zygmunt — tech
nik górniczy (Radlin).

OKRĘG IV RADLIN II 
4 mandaty)

Antończyk Henryk — górnik 
(Radlin), Gojny Jan — górnik 
(Radlin), Sobik Teofil — górnik 
(Radlin), Matóg Helena — prac. 
umysłowa (Wodzisław), Pupek 
Józef — górnik (Radlin), Gwoź­
dzik Henryk — górnik (Radlin).
OKRĘG V BZIE ZAMECKIE. 

JASTRĘBIE GÓRNE, RUPTA­
WA, JASTRZĘBIE ZDRÓJ 

(5 mandatów)
Kłosok Władysław — ekonomi­

sta (Marklowice), Kazimierczak 
Eugeniusz — prawnik (Wodzi­
sław), Krzemień Teodor — inżynież

inżynież górniczy (Mszana), Pachel
ski Stanisław — agronom (Rup­
tawa), Pagieła Władysław — na­
uczyciel (Bzie). Cnota Edward — 
krawiec (Jastrzębie Zdrój), Ma­
rek Leopoldyna — gospodyni do­
mowa (Mszana).

OKRĘG VI
GOŁKOWICE, GODÓW, 

GORZYCE, OLZA 
(6 mandatów)

Inż. Kozielski Benedykt —
agronom (Wodzisław), Wodar
czyk Maria — prac. umysłowa 
(Grodów), mgr Brzoza Józef — na­
uczyciel (Skrbeńsko), Szwajcer 
Aleksandra — prawnik (Olza), 
Grzonka Paweł — nauczyciel 
(Gołkowice), Tomala Maria — 
gospodyni domowa (Gorzyce), 
Bizoń Henryk — nauczyciel (Ła­
ziska), Wajner Józef — rolnik 
(Gorzyce).

OKRĘG VII
MSZANA, SKRZYSZÓW, 

MOSZCZENICA 
(5 mandatów)

Myszka Rudolf techn. eko­
nom (Wodzisław), Rożek Karol
— ekonomista (Mszana), Knura 
Stefania — rolnik (Skrzyszów), 
Widenka Józef — lekarz (Skrzy­
szów). Brzoza Dominik — kole­
jarz (Moszczenica), Kargol Jó
zef — nauczyciel (Mszana), No
wicki Leon — górnik (Mszana),

OKRĘG VIII
MARKLOWICE, POŁOMIA, 

WILCHWY 
(5 mandatów)

Olszok Jerzy — agronom (Wo­
dzisław), Krypczyk Alojzy —
rolnik (Marklowice), Prochasek 
Leszek — nauczyciel (Skrzyszów), 
Stęclik Jan — prac. umysłowy 
(Wodzisław), Salamon Szymon — 
rolnik (Połomia), Szczepaniak 
Feliks — ogrodnik (Marklowice), 
Dyszlewski Wacław — nauczy­
ciel (Wilchwy).

OKRĘG IX
TURZA, KOKOSZYCE.
CZYŻOWICE SYRYNIA 

(5 mandatów)
Piskorz Kazimierz — prac. umy

słowy (Czyżowice). Pośpiech Sta­
nisław — górnik (Kokoszyce). 
Bugla Konrad — prac. umysło­
wy (Zawada), Chłapek Herman
— ślusarz (Syrynia), Fojcik Ry­
szard — technik (Turza), Pieczka 
Walenty — umysłowy (Syrynia), 
Cuber Józef — robotnik (Koko­
szyce).

OKRĘG X
ROGÓW — LUBOMIA 

(4 mandaty)
Herman Hubert — nauczyciel 

(Mszana), Bomba Józef — han­
dlowiec (Wodzisław), Kubecka 
Maria — rolnik (Ligota Twor­
kowska), Szweda Alojzy — kole­
jarz (Rogów), Kołek Alojzy — 
szofer — (Lubomia), Kozub Ka­
rol — kowal (Lubomia).



STANISŁAW SZYMAŃSKI

W rejonie... 5 tysięcy serc

Ludwik Spendel — Przewodni­
czący Komitetu Blokowego

Foto: St. Szymański

I dziemy wąską uliczką 
w kierunku Domu Kul
tury w Rybniku. Do­
chodzi południe. Za 
płotami ogródków już 
wiosna. Jakiś staru­

szek grzebie w ziemi łopatką, 
sadzi widocznie pierwsze w 
tym roku „flance" Przed doma
mi bawią się dzieci...

— Czy nie wiecie, gdzie tu w 
pobliżu mieszka pani Wiktor 
— zatrzymujemy jedno z nich.

— Ależ naturalnie. Tu, w tym 
pierwszym bloku, zaraz na par­
terze.

W ten właśnie sposób znaleź­
liśmy się pewnego dnia przed 
dobrze znanymi w rejonie „śród
mieścia" drzwiami sekretarki 
Komitetu Blokowego nr 1 w 
Rybniku.

Nad drzwiami nie ma wywiesz
ki. określającej charakter loka­
lu. Nie ma nawet podanych go­
dzin, w których można z całą

pewn ością zastać jego mieszkań
ców. A jednak do tych drzwi za
kołatać można o każdej porze, 
we wczesnych godzinach poran­
nych lub późnym wieczorem, a 
nawet i nocą. Wejście do tego 
mieszkania stoi bowiem otwo­
rem dla wszystkich tych, którzy 
szukają pomocy, czy dobrej ra­
dy lub życzliwości.

Rybniczanie należą do katego­
rii ludzi, którzy po całodziennej 
pracy, po sumiennie wykona­
nych obowiązkach zawodowych 
lubią zasklepiać się w swoich 
schludnie urządzonych mieszka­
niach, przeczytać książkę czy ga
zetę, posłuchać ciekawego kon­
certu symfonicznego, przygląd­
nąć się telewizyjnej audycji. 
Dlatego też kochając się w milej 
atmosferze rodzinnej, niechętnie 
widzą obcych ludzi, jako przy­
padkowych gości w swoich pry­
watnych mieszkaniach.

Jedynie w domu pani Wiktoro
wej, sekretarki Komitetu Bloko­
wego nr 1 rozpościerającego swo
ją opieka nad całym śródmieś­
ciem. tj. prawie nad 5 tys. mie­
szkańców nie hołduje się zasa­
dzie zamykania się wyłącznie w 
rodzinnych problemach. Pani 
Wiktorowa otworzyła stroska­
nym drzwi swojego mieszkania, 
gestem matczynej ręki dała do 
zrozumienia, że chętnie dopomo
że potrzebującym pomocy i chy­
ba nie było takiej osoby, która
by zawiodła się na jej uczynnoś­
ci.

Gdy przed kilku dniami roz­
mawiałem z Przewodniczącym 
Komitetu Blokowego nr 1, ob. 
Ludwikiem Spendlem, pełnią­
cym tę funkcję społeczną od sa­
mego początku powstania tego 
rodzaju placówek, powiedział mi 
szczerze: — Idźcie panowie do 
naszej sekretarki. Ona codzien­
nie kontaktuje się z rodzinami 
mieszkającymi w śródmieściu, 
ona wam opowie wiele cieka­
wych spraw...

I tak siedzimy zatem przy sto
le i słuchamy.

— Była godzina chyba już 23, 
gdy nagle rozległ się w przedpokoju

przedpokoju dzwonek. Otworzyłam... — 
mówi pani Wiktorowa. Przede 
mną stała kobieta w średnim 
wieku odziana w pośpiesznie 
narzucony płaszcz. Włosy miała 
rozczochrane, twarz bladą, a z 
oczu ciekły łzy...

— Pani Wiktorowa — wołała 
szlochając — niech Pani mnie 
ratuje. Mąż przyszedł pijany, wy
myśla w okropny sposób, grozi 
mi pobiciem. Dzieci płaczą, 
niech Pani nas ratuje...

Okazało się jednak później, że 
nie tylko mąż nadużywa alkoho­
lu. Często pijana była i ona, mat
ka ośmiorga nieletnich dzieci. W 
domu bałagan nędza. Dzieci za­
niedbane. W okresie gdy matka 
chodziła do pracy, o gospodar­
stwo troszczyła się 12-letnia cór
ka. Zajmowała się tym od kilku 
już lat. Naturalnie nie było mo­
wy o szkole. Ta 12-letnia dziew
czynka ani razu nie przekroczy­
ła progu szkolnego. Pieniądze 
wydawane na wódkę wyrywały 
lukę w budżecie domowym. Pie
niędzy zawsze brakowało. Pijani 
rodzice wysyłali swoje dzieci na 
ulicę, zmuszając je do żebra­
nia...

Pani Wiktorowa, po naradzie 
z przewodniczącym Komitetu 
Blokowego, udała się do komisji 
antyalkoholowej, której — na­
wiasem mówiąc — jest człon­
kiem, i tam przedstawiła całą 
sprawę. Przedyskutowano ten 
bolesny problem, wnioskom 
przeciwstawiano różne argumen
ty. Wreszcie wybrano najwłaś­
ciwszą drogę: ostatecznej pers­
wazji.

Dom otoczono szczególna opie­
ką. Dla ob K. postanowiono zna
leźć taką pracę, z której docho­
dy gwarantowałyby utrzymanie 
rodziny. W chwili obecnej pracu
je on w jednej z rybnickich pla­
cówek przemysłowych. Żonę je­
go nakłoniono do pozostania w 
domu, by mogła opiekować się 
dziećmi. Przyrzekła ona komisji 
solennie poprawę. Dwunastolet­
nią dziewczynkę skierowano do 
szkoły specjalnej, a inne — do 
szkoły zwykłej. Równocześnie w 
trosce o ich zdrowie przebadano 
je dokładnie i poddano stałej o
piece lekarskiej... 

Rozmawialiśmy jeszcze długo 
o wielu różnych sprawach zwią­
zanych z działalnością Komitetu 
Blokowego nr 1. O klatkach scho
dowych nie zawsze sprzątanych 
przez „zarozumiałych i upar
tych" lokatorów, o akcji czy­
stości, o zbiórce złomu, o sporach

W skromnym budynku 
Prezydium Rady Narodowej 
Osiedla Jastrzębia - Zdroju 
panuje zawsze ożywiony 
ruch. Oprócz codziennych 
czynności pracownikom Pre
zydium przybywają wciąż 
nowe kłopoty. Wiążą się one 
z budową nowej kopalni i 
osiedli mieszkaniowych, 
przede wszystkim zaś z dro­
gami ,które nie nadają się 
do wzmożonego ruchu ko­
munikacyjnego.

SĄ „SKŁONNI"...
Wstępujemy do świetlicy 

Szkoły Podstawowej nr 2, w 
której odbywa się plenum Ko­
mitetu Frontu Jedności Na
rodu Osiedla. Na plenum to 
zaproszono również przedsta­
wicieli miejscowych zakładów 
pracy, w tym przedsiębiorstw 
budujących nową kopalnię. 
Przed chwilą zabrał głos z-ca 
dyrektora naczelnego jastrzęb
skiego Przedsiębiorstwa Uzdro
wiskowego — Urbanowicz.

W swym wystąpieniu stwier
dza, że stan sanitarny osiedla 
jest fatalny i komisja zdrojo­
wa nie może sprostać swej 
pracy nad utrzymaniem po­
rządku. Dlatego też ograniczy 
się ona jedynie do utrzymania 
porządków w parku zdrojo­
wym i w samym uzdrowisku.

Załoga Przeds. Uzdrowisko­
wego zobowiązała się uporząd
kować zieleńce, upiększyć 
wygląd zewnętrzny budyn­
ków, ustawić w parku ławki 
oraz założyć punkty świetlne 
w tym jedynym na terenie 
Jastrzębia atrakcyjnym obiek­
cie.

Dyrektor Urbanowicz oraz 
przedstawiciel Zakładów H-14 
Głowaczewski mówią o głów­
nych winowajcach zanieczysz­
czenia osiedla. Są nimi trzy 
przedsiębiorstwa, budujące o
siedla awaryjne przy ulicy 
Powstańców oraz Cieszyń­
skiej.

Postulują więc, aby wino­
wajców tych ukarać, zwłasz­
cza, że ich przedstawiciele nic 
raczyli przybyć na wspomnia­
ną naradę.

Głos zabiera dyrektor admi­
nistracyjny PBK ROW — 
Szuścik. Mówi o przygotowa­
niach do adaptacji budynku 
FWP na Zakładowy Ośrodek 
Leczniczo - Zapobiegawczy 
dla górników „Jas-Mosu“.

— W zakresie utrzymania

sporach mieszkaniowych — których 
na szczęście jest coraz mniej w 
Rybniku z powodu rozwijające­
go się budownictwa...

Na zakończenie zapytujemy o 
sprawę wyborów. Okazuje się, 
że p. Wiktorowa kandyduje na 
radną do rybnickiej rady naro­
dowej...

— Gdyby moja kandydatura 
przeszła w głosowaniu — mówi 
do nas już na odchodnym nasza 
rozmówczyni — specjalnie wiele 
czasu poświęciłabym młodzieży 
i to tej, która kończy właśnie 
szkołę. Wymaga ona specjalnej 
opieki zwłaszcza w okresie kie­
dy przechodzi ze szkoły do za­
kładów pracy. Również walczy­
łabym w dalszym ciągu o zorga­
nizowanie młodzieży, mieszkają
cej w naszych blokach w koła,

dróg publicznych — mówi tow. 
Szuścik — jesteśmy skłonni u
dzielić pomocy finansowej...

Czy naprawdę pomogą, po­
każe przyszłość.

DWÓJA
DLA ARCHITEKTA 

POWIATOWEGO
W programie wyborczym na 

najbliższe trzy lata postanowiono 
wybudować w Jastrzębiu Zdroju 
200 domków indywidualnych. Plan 
ten jest realny pod warunkiem, 
że architekt powiatowy zadecy­
duje wreszcie, gdzie domki takie 
można budować. Od dłuższego już 
bowiem czasu nie wydaje się ze­
zwoleń na rozpoczęcie budowy 
domków indywidualnych na tere­
nie Jastrzębia. Powoduje to nie­
zadowolenie ze strony m ieszkań­
ców osiedla, którzy dopatrują się 
w tym nieudolności powiatowego 
architekta. Sprawą tą zaintereso­
wał się Komitet Powiatowy PZPR 
w Wodzisławiu.

W ogóle — w Wodzisławiu po­
winna powstać pracownia urbani­
styczna, ponieważ rybnicka nie 
nadąża za dynamicznym rozwo­
jem Rybnicko - W odzisławskiego 
Okręgu Węglowego.

JESZCZE 
O DROGACH

W ychodząc z budynku Szkoły 
Podstawowej, zatrzymaliśmy się 
na szosie, by raz jeszcze spojrzeć 
na ogromny plac budowy osiedla 
awaryjnego dla górników. Prze­
zornie cofnęliśm y się na bok, gdyż 
w tej chwili na szosie pojawiła 
się mknąca z szybkością 100 km 
na godzinę wywrotka. Z przełado­
wanego wozu zleciało kilka cegieł, 
które mogły nas skaleczyć...

Przekonaliśmy się, że na 
drogach jastrzębskich można 
znaleźć sporo materiałów bu­
dowlanych. Wylatują one z 
rozpędzonych i przeładowa­
nych wywrotek oraz ciężaró­
wek.

W jastrzębskim Osiedlu 
miałby duże pole do popisu 
Wydział Komunikacyjny Pre­
zydium PRN, który winien 
częściej niż dotąd tu zaglądać. 
Trzeba będzie wydać m. in. 
zakaz postoju ciężarówek w

których zadaniem byłoby po­
maganie rodzinom, gdzie żony i 
matki zmuszone są pracować za
wodowo.

LPŻ szkoli 
kierowców

RACIBÓRZ. Ośrodek Szkolenia 
Kierowców Ligi Przyjaciół Żołnie­
rza w Raciborzu organizuje z 
dniem 4 kwietnia br. kurs kierow­
ców zawodowych III kat. Kandy­
daci muszą mieć ukończonych 18 
lat. Poborowi i przedpoborowi ma­
ją pierwszeństwo w zapisach oraz 
80 proc. zniżki w opłacie.

Zgłoszenia przyjmuje i informa­
cji udziela sekretariat przy ul. 
Ogrodowej 5, tel. 2310, codziennie 
w godzinach od 8 do 15.

kilku conajmniej miejscach. 
Dobrze się stało, że coraz czę­
ściej gości tu Inspektorat Dro­
gowy MO, który ma tu sporo 
roboty.

STU LAT
DLA UZDROWISKA!
W lecie br. jastrzębskie u

zdrowisko będzie obchodziło 
100-lecie swego istnienia. Ob­
chody stulecia zapowiadają się 
uroczyście. Postanowiono po­
łączyć je z obchodami Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego. A 
więc sporo imprez, wystaw i 
innych atrakcji.

Uzdrowisku Jastrzębskiemu 
życzymy dalszych 100 lat! Ni­
gdy nie byliśmy zwolennika­
mi jego likwidacji, o której tu 
i ówdzie już mówiono. Bądź 
co bądź ta nader pożyteczna 
placówka wyleczyła z zasta­
rzałych chorób conajmniej kil
ka tysięcy górników. I jeszcze 
wyleczy!

Życzylibyśmy sobie jednak, 
by przyspieszono remont Ka­
syna Zdrojowego, który zbyt 
długo się przewleka.

OCH! TE GOSPODY
W centrum Jastrzębia Zdroju 

znajdują się dwie gospody spół­
dzielcze oraz jedna prywatna ka­
wiarenka — „Liliput”. Nie ma 
gdzie wypić kawy. Wchodzimy do 
kawiarni spółdzielczej, w której 
zupełny brak wentylacji daje się 
mocno we znaki. Powietrze cięż­
kie, przesycone zapachem papie­
rosów. W drugiej gospodzie trwa 
remont.

Od dłuższego już czasu m ówiło 
się w Jastrzębiu o uruchomieniu  
kawiarni w budynku ob. Posłusz­
nego. Niestety zaistniały jakieś 
trudności, z którymi Zarząd RSZZ 
nie może się uporać. W tych wa­
runkach lokale gastronomiczne są 
przepełnione. W większości sprze­
daje się w nich piwo oraz wódkę. 
Zbyt ubogi jest też asortyment 
przekąsek oraz, sam jadłospis.

W programie wyborczym Po
wiatowego Komitetu Frontu Je
dności Narodu w Wodzisławiu 
Jastrzębie Zdrój znalazło się

Rozmowa tygodnia 
Ławnik
- rzecznik

sprawiedliwości ludowej
Ławnikom sądowym — nie­

zawodowym członkom komple
tów sędziowskich — upływa z 
końcem br. ich kadencja. O ich 
odpowiedzialnej funkcji spo­
łecznej i problemach, z który­
mi mają do czynienia rozma­
wiamy z przewodniczącym Sa­
morządu Ławników przy Są­
dzie Powiatowym w Rybniku 
-  p. BERNARDEM ROZKO
SZEM.

— Wokół Sądu Powiatowego w 
Rybniku — mówi przew. Roz­
kosz — skupionych jest siedem­
dziesięciu ławników. Reprezentu­
ją oni wszystkie możliwe zawody. 
Od robotnika do inżyniera.

— Znana jest powszechnie — 
mówimy — odpowiedzialna rola 
ławników w procesach sądo­
wych. Jednocześnie ławnicy nie 
są specjalistami w interpretacji 
litery prawa. Mimo to mają dość 
istotny wpływ na ferowanie wy­
roków... Jaki jest Pański pogląd 
na tę sprawę?

— Ławnik — odpowiada p. 
Rozkosz — jest rzecznikiem 
sprawiedliwości ludowej. W pro­
cesie karnym czy cywilnym 
wnosi kapitał doświadczeń z krę­
gu spraw swego zawodu i prak­
tyczną znajomość zagadnienia. 
Przez to ławnicy oddają często 
zawodowemu sędziemu cenne 
usługi. Obecność ławnika w 
komplecie sędziowskim stanowi 
ponadto dodatkowy czynnik o
biektywizmu i demokratyzmu w 
salach sądowych. Aby ławnicy 
mogli jeszcze lepiej spełniać swe 
zaszczytne obowiązki — Sąd Po­
wiatowy organizuje dla nich 
cztery razy do roku szkolenia 
prawnicze. Niestety frekwencja 
na nich jest jeszcze wciąż nie za­
dawalająca. Wiadomości z za­
kresu prawa można też poszerzać 
przez lekturę periodyka „Ławnik 
Sądowy". Oprócz lego — w 
czasie trwania kadencji ławnik 
ma duże możliwości poznania 
prawa.

— Może Pan wymienić kilku 
najaktywniejszych ławników?

— Łukaszewski, Hanuś, Stanek, 
mgr Grabiec, Koj i in.

— Czy wszystkie zakłady pra­
cy ułatwiają ławnikom wypełnia­
nie ich obowiązków poprzez zwal
nianie ich z pracy w dniu roz­
praw?

— Na ogół tak. Muszę tu prze­
de wszystkim pochwalić h. „Si­
lesię“, RZPW, RFM,, kop. „Dę­
bieńsko“ i MHD. Te zakłady pra­
cy zawsze śpieszą z szybką i da­
leko idącą pomocą sądowi w kon­
taktowaniu go z ławnikami — 
broniącymi sprawiedliwości i 
praworządności. (ps)

na czołowym miejscu. W bro­
szurze wydanej przez PK FJN 
poświęcono osiedlu temu bar­
dzo dużo miejsca. Jest to zro­
zumiale, gdyż miejscowość ta 
będzie w niedalekiej przyszło­
ści odgrywać ważną rolę na 
terenie ROW-u. W pobliżu Ja­
strzębia powstaje przecież kil­
ka kopalń węgla koksującego.

Nic też dziwnego, że na 
przyszłych radnych osiedla 
kandydują w większości gór­
nicy, którzy decydować będą 
o rozwoju tego osiedla, które 
w niedalekiej przyszłości prze
obrazi się w miasto.

J. SŁAWIK

Przyspieszymy
b u d o w ę

Domu Kultury
w Wodzisławiu

Na odbytym niedawno Ple­
num Powiatowego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu w Wo­
dzisławiu brał również udział 
pełnomocnik rządu do spraw 
ROW-u inż. ALEKSY SIERADZ
KI, który od dłuższego już cza­
su interesuje się problemami po
wiatu wodzisławskiego.

Inż. Aleksy Sieradzki zaznajo­
mił się wspólnie z aktywem 
FJN z programem wyborczym 
na lata 1961—63, a następnie 
wziął udział w dyskusji, w któ­
rej powiedział m. in.:

— Wodzisław urasta szybko do 
rangi drugiej stolicy ROW-u i 
nie może być w najbliższej przy
szłości mowy o tym, by miasto 
to pozbawione było Powiatowe
go Domu Kultury.

Dlatego zrobię wszystko, by 
budowy Domu Kultury nie roz
poczynano w roku 1964, lecz w  
terminie tym ją ukończono!

Tego wymaga interes społe­
czeństwa!

Słowa tow. inż. Aleksego Sie­
radzkiego przyjęto burzą oklas
ków. (jan)

„Konkurs dziecko w fotografii" 
S M A C Z N E G O !

Pstrykam dla własnej przyjemności. Najbardziej inte­
re su ją  mnie migawki z życia dzieci. To wdzięczny temat 
dla amatora -  fotografa"  -  pisze do nas p. Ignacy Hanak
Hanak (Bełsznica nr 137 p-ta Rogów) Zdjęcie wykonane 
aparatem marki czechosłowackiej „Vega II" , zatytułowa
no „Smacznego"!

*

Jastrzębie Z drój 
na cenzurowanym

Perypetie przyszłego miasta



R edakcja zadała mi inte­
resujące pytanie: „Jak ro
zumiem muzykę?" Przy­

znam się, że jestem nieco zasko
czony tym pytaniem. Prawdo­
podobnie krytycy muzyczni 
umieliby na ten temat napisać 
obszerną rozprawę. Ja jednak, 
szczerze mówiąc, w związku z 
tym powiedzieć coś głębokie­
go nie umiem. Artyści nie 
umieją bowiem teoretyzować. 
Oni tworzą...

Przystąpmy jednak do rze­
czy. „Muzyka jest nieubłaga­
nym zwierciadłem duszy" — 
powiedział znakomity pisarz 
francuski Romain Rolland w 
swej głośnej powieści „Jan 
Krzysztof". Pozwolę sobie 
więc na osobiste wynurzenia.

Muzyka była dla mnie zaw­
sze, już od dzieciństwa, czymś 
cudownym. Proszę się nie dzi­
wić. Kiedy słuchałem Beetho
v ena — dostawałem wypie­
ków na twarzy i jednocześnie 
ulegałem pokusie stworzenia 
conajmniej czegoś równego. 
Dziecinne marzenia. Kształci­
łem się, zdobywałem muzycz­
ne „ostrogi", i z czasem, rok 
po roku, definiowałem swoje 
poglądy filozoficzne na mu­
zykę.

Muzyka towarzyszy człowie
kowi przez całe życie. Już w 
łóżeczku dziecięcym każda 
matka porozumiewa się — 
chyba jednym z najpiękniej­
szych sposobów — z dziec­
kiem za pomocą kołysanki. 
Dziecko rośnie i idzie do 
szkoły. Na lekcjach śpiewu 
uczy się tekstów i melodii pie
śni ludowych i patriotycz­
nych. Tego samego uczy się w  
harcerstwie i organizacjach 
młodzieżowych. Potem prze­
żywa emocje różnorodnych 
tańców. Z kolei — zwłaszcza 
chłopcy — maszerują w ryt­
mie marsza wojskowego. 
Wszyscy ludzie słuchają co­
dziennie płyt, radia, telewizji, 
melodii filmowych, pasjonują 
się operetką i operą. W restau­
racjach, wagonach kolejo­
wych i na terenach zakładów 
pracy — wszędzie towarzyszą 
człowiekowi dźwięki muzyki. 
Proszę mi wybaczyć nieco pe­
symistyczny akcent wypowie­
dzi — człowiek kończy żywot 
przy dźwiękach marsza żałob­
nego...

* *  *

Człowiek nie jest w  stanie 
izolować się od muzyki. To­
warzyszy mu ona na każdym 
kroku. Nawet ptaki w lesie, 
żaby nad stawem wydają oso­
bliwie przyjemne dźwięki, a 
dla ludzi bardziej wrażliwych 
nawet leśne echo, szum morza 
i świst wiatru — stanowią ro­
mantyczne elementy muzycz­
ne. Dają temu zresztą wyraz 
znakomici poeci i prozaicy.

Muzyka zawiera niewątpli­
w ie w sobie jakąś siłę oddziaływania

A n t o n i  S z a f r a n e k
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oddziaływania na ludzką psychikę. 
To jest fakt bezsporny. Legen
darne trąby potrafiły zburzyć 
grube mury Jerycha; zmęcze­
ni żołnierze, słysząc dziarskie­
go marsza, zapominają o znu­
żeniu; głos. z głośnika wtrąca 
pracowników fabryki w po­
godniejsze nastroje itd. Wpływ 
muzyki na życie człowieka 
jest olbrzymi. Zagadnienie to 
jest bardzo obszerne. Istnieje 
też z tego zakresu bogata li­
teratura fachowa, nie mówiąc 
już o wybitnych dziełach lite­
rackich, w których opisy mu­
zycznych doznań stanowią ka­
pitalnie piękne fragmenty. 
Niech tylko wymienię „Pana 
Tadeusza" (ileż tam jest „kon­
certów"?) oraz utwory Stefa­
na Żeromskiego.

 * * *
Mylą się ludzie, którzy

twierdzą, że muzyka jest tyl­
ko terenem estetycznych prze
żyć. Ta dziedzina sztuki zawie
ra również siłę oddziaływania 
ideologicznego. Schuman po­
wiedział o utworach Chopina: 
„To armata ukryta w kwia­
tach". Starczy też tylko przy­
pomnieć ilustrując to twier­
dzenie — znamienny sukces 
i znaczenie „VII Symfonii Le- 
ningradzkiej" znakomitego 
kompozytora radzieckiego 
Dymitra Szostakowicza. Muzy­
ka jest również oczywiście so­
jusznikiem idei zbliżania na­
rodów. Najlepszym dowodem 
jest to, iż radio ONZ nadaje 
przewagę audycji muzycz­
nych. IX Symfonia Beethove- 
na zainaugurowała słynne 
zgromadzenie ONZ, w cza­
sie którego N. Chruszczow  i 
Wł. Gomułka wypowiedzieli

doniosłe słowa o nikczemnej 
roli współczesnego kolonializ­
mu... Nie trzeba też przypomi­
nać o roli muzyki w wielkich 
zrywach rewolucyjnych, jak 
np. w Rewolucji Październiko­
wej, czy Rewolucji Francu­
skiej; a u nas na Śląsku pieśń 
ludowa była czynnikiem pod­
trzymującym polskość ludu. 
Z muzyki ludowej czerpią na­
tchnienie kompozytorzy ca­
łego świata. Entuzjastami i do
brymi mistrzami w muzycz­
nym kunszcie byli także wiel­
cy ludzie. Einstein — skrzyp­
kiem. światowej sławy lekarz 
dr Sonenbruch — mistrzem 
waltorni, królowa belgijska 
Elżbieta — pianistką. A. Ge- 
orge Sand, Romain Rolland? 
Słynna też w świecie z dosko­
nałego poziomu Moskiewska 
Orkiestra Symfoniczna, w

Zadania i rola geodezji
W swoim czasie przyniosła prasa

prasa wiadomość o budowie najwięk
szej na świecie hydroelektrowni 
Kanału Turkmeńskiego — jednej 
z największych arterii wodnych 
świata oraz budowy zapory wod­
nej w Tachia - Tasz. Podziwiać 
należy Stalingradzką Elektrow
nię Wodną oraz oddaną do eks­
ploatacji na trasie kanału Woł­
ga Don — Cymiliańską Elektrow­
nię Wodną.

Przy tych budowlach o rozmia
rach nieznanych dotąd w histo­
rii, GEODEZJA odgrywa pierw­
szorzędną rolę.

Toteż czytelników niewątpli­
wie będzie interesować zbiór pod
stawowych wiadomości o nauce, 
która wiąże się jak najściślej z 
życiem i z zagadnieniami prak­
tycznymi.

Geodezja zajmuje się bada­
niem formy i wielkości oddziel­
nych części powierzchni Ziemi. 
To badanie wykonuje się przy 
pomocy różnych pomiarów. któ­
rych wynik wyraża się albo ana­
litycznie albo graficznie. W 
pierwszym wypadku otrzymuje 
się liczbową wartość badanych 
części miejscowości, w drugim — 
wykres wyraźnie przedstawiający

sezonem

przedstawiający daną powierzchnię Ziemi w 
ustalonym zmiejszeniu.

Geodezja — nauka dosyć staroż
ytna, powstała na 2000 lat przed 

n. e. W początkach swego powsta
nia nazywała się ona geometrią, 
co w tłumaczeniu z języka grec­
kiego oznacza mierzenie ziemi 
(ge - ziemia, metreo - mierzę).

Geometria narodziła się naj­
prawdopodobniej w Egipcie,

Najdawniejszy zabytek mate­
matyczny, tak zwany egipski „Pa
pyrus R h i n d a " pochodzący z 
czasów 2000 lat przed n. e. napi
sany przez Ahmesa dowodzi, że 
jut w owych tak odległych cza­
sach znano sposoby mierzenia po
wierzchni i objętości niektórych 
figur. Profesor Akademii Kra­
kowskiej Stanisław Grzepski je­
szcze w roku 1566 ściśle związał 
geometrię z pojęciem geodezji. na
zywając geometrię nauką mier­
niczą, służącą dla mierzenia czę­
ści ziemi na włoki tub łany.

Ale z biegiem czasu geometria 
oderwała się zupełnie od swego 
pierwotnego pierwiastka i zaczęł
a nazywać się geodezją, co zna­

czy w tłumaczeniu — podział zie­
mi. Termin ten wyraźnie wska­
zuje, że podstawowym zadaniem 
geodezji w odległych czasach ży
cia człowieka było zastosowanie 
metody jej prac dla rozlokowa­
nia budowli ludzkich. Ale wraz 
z rozwinięciem kultury i zwią­
zania z nią techniką rola geode­
zji w życia człowieka powiększył
a się znacznie, badania jej zo­

stały rozszerzone i pogłębione 
Stąd powstała potrzeba wydzie­
lenia z geodezji całego rzędu za­
gadnień, mających ściśle naukow

ą i ogólnopaństwową wartość, 
zjednoczenia ich badania w osob
ną dyscyplinę — wyższą geode­
zję.

Wyższa geodezja ma za zada­
nie badanie formy i wymiarów 
całej Ziemi tak w całości, jak 
też i w większych częściach jej 
powierzchni, przy wymiarze któ­
rych trzeba liczyć się również z 
jej krzywizną.

Geodezja (topografia) „normal
na" zajmuje się porównawczym 
badaniem niedużych części Zie­
mi, przy których to wymiarach 
można się nie liczyć z krzywiz­
ną kuli ziemskiej.

Prace geodezyjne można po­
dzielić na trzy kolejnie wykony­
wane stadia:

1. Prace polowe bezpośrednich 
pomiarów miejscowości przy po­
mocy różnego rodzaju instrumen
tów i narzędzi. Dlatego też do koł
a zagadnień rozwiązanych w ge

odezji, wchodzi badanie metody 
pomiarów w naturze instrumen
tami stosowanymi przy tych po­
miarach. Takie prace polowe na
zywają się zdjęciami polowymi

2. Prace rachunkowe, zawiera­
jące w wypracowaniu liczbowe 
dane z materiału zdjęć polo­
wych. Zawierają one systematy­
zację, wypracowanie i przekształ
cenie danych w gotowe wyniki 
dla ich realizacji. D la te g o  też 
wchodzi tu metoda obliczeń z za
stosowaniem ustalonych dla tego 
celu schematów, tablic i harmo­
nogramów.

3. Prace graficzne, wykonywa
ne na papierze na podstawie po
lowego i rachunkowego materia­
łu jako rysunki geodezyjne (pla
ny i profile). Stąd do geodezji 
wchodzi metoda rysunku geode­
zyjnego.

Prace rachunkowe i graficzne 
noszą nazwę prac kameralnych.

inż. Mikołaj ORLICKI

skład której wchodzą ...leka­
rze i naukowcy.

Muzyka oddziaływuje też 
na życie biologiczne człowie­
ka. Wiele głośnych romansów 
w świecie artystycznym „zro­
dziło się" pod wpływem
....księżycowych sonat", „la
passionat“ itd. Nawet ostatnio 
lekarze specjaliści w Detroit i 
Odessie, w czasie ciężkich ope
racji, znieczulają pacjentów 
nie środkami narkotycznymi, 
lecz zabiegów dokonują „usy­
piając" pacjentów muzyką po 
ważną. * * *

Starczy przykładów. Może 
zbyt obszernie się rozpisałem. 
Ale trudno. Tak „patrzę" na 
muzykę, która w moim życiu 
ma nie tylko wielki sens, lecz, 
stanowi także najcudowniej­
szą przygodę mego życia. Ta­
ka jest moja odpowiedź na py
tanie postawione mi przez re­
dakcję — „Jak rozumiem mu­
zykę".

Dodam tylko jeszcze, że mu
zyka oddziałowuje na człowie
ka najsilniej na ż y w o  — 
wtedy, kiedy odbiera się ją w 
sali koncertowej. Nasuwa się 
więc wniosek, abyśmy mieli 
jak najczęstsze okazje do słu­
chania koncertów w salach 
koncertowych, tam gdzie 
orkiestry i soliści „pokazują 
swoje dusze".

Antoni Szafranek

To warto 
wiedzieć

Centalna Agencja Fotograficzna
przygotowała ostatnio dwa bardzo 
atrakcyjne wydawnictwa fotogra­
ficzne pt. „SKARBY WAWELSKIE 
WRÓCIŁY DO POLSKI" i „NA  
ZIEMIACH POLSKICH PRZED LAT 
TYSIĄCEM".

Każdy zestaw składa się z dwu­
dziestu plansz formatu 24X30 lub 
18X24 cm i m oże być wykorzy­
stany jako mała wystawka lub w  
gablotkach.

Zestaw „Na ziem iach polskich  
przed lat tysiącem " został za
twierdzony przez Ministerstwo O
światy do użytku szkół jako po­
moc szkolna; przedstawia on w  
bardzo ciekawej formie przejawy 
kultury i życia ekonomicznego na 
ziemiach polskich od lat najdaw­
niejszych do chwili narodzin Pań­
stwa Polskiego. Oba zestawy m o­
gą stanowić efektowną ozdobę lo­
kali wyborczych.

Cena zestawu z planszami o  
wym . 24X30 cm wraz z opisam i 
i przesyłką w ynosi 350 zł.

Cena zestawu z planszami o  w y­
miarze 18X24 cm wraz opisam i i 
przesyłką w ynosi 200 zł .

Zamówienia prosimy kierować 
pod adresem: KLUB MIĘDZYNA­
RODOWEJ PRASY I KSIĄŻKI — 
GLIWICE, ul. M. Strzody 5, tel. 
40-24.

1000 lat
n a d  O d r ą

OCICE. Wieś wymieniona 
jest w dokumentach historycz­
nych po raz pierwszy w  1294 
roku. Wyniki badań archeolo­
gicznych wskazują jednak, że 
Ocice powstały znacznie wcze­
śniej. W 1294 roku Ocice dzie­
liły się na cztery części — Oci­
ce Górne, Ocice Dolne, Ocice 
Średnie i Ocice Zameckie. Mia­
ły one różnych właścicieli; 
przez jakiś czas właścicielem  
Ocic był m. in. klasztor domi­
nikanek w Raciborzu. Po seku­
laryzacji klasztoru Ocice prze­
szły na własność państwa pru­
skiego. Po I wojnie światowej 
część Ocic przyłączono do Raci­
borza.
ŻERDZINY. Pierwsze wzmian

ki o nich występują w  doku
mentach historycznych w 1383 
roku. Od XIV do X X  wieku  
wieś należała do kolegiaty ra­
ciborskiej, a potem do skarbu 
pruskiego.

PIETROWICE WIELKIE. 
Powstały na przełomie XII 
i XIII wieku. W XVI wieku zbu
dowano tu zamek , w którym  
nocował król Jan III Sobieski, 
podążający w  1683 roku z od­
sieczą pod Wiedeń. Później za­
mek przebudowano na szkołę. 
Przed I wojną światową w Pie­
trowicach wydobywano torf. 
Znajduje się tu obecnie znana 
w całym kraju spółdzielnia 
krawiecka „Jedność".

CYPRZANÓW. — Pierwsze 
wzmianki o Cyprzanowie po­
chodzą z XIII w. Cyprzanów  
składał się z dwóch wiosek — 
Janowic i Cyprzanowa. Po II 
wojnie światowej Janowice 
przyłączono do Lekartowa. W  
Cyprzanowie urodził się w 1820 
roku znany działacz śląski z 
okresu Wiosny Ludów, zało­
życiel Związku Nauczycieli Po­
laków w Bytomiu — Emanuel 
Smołka (zm. w  1854 r.).

LEKARTÓW. Wieś pochodzi 
z XIV wieku. Początkowo na­
leżała do dóbr księstwa raci­
borskiego, a w 1445 przeszła na 
własność księżnej — wdow y  
Małgorzaty. W 1479 roku ksią­
żę raciborski Janusz Młodszy 
ofiarował Lekartów swojemu 
dworzaninowi, rycerzowi Fry­
derykowi. W następnych la­
tach wioska stale zmieniała 
właścicieli. W 1796 roku, po 
jednym  z powstań chłopskich, 
Lekartów stal się wolną wio­
ską. (sow)

Po latach wielkich sukcesów, po trzykrotnym zdobyciu 
drużynowego mistrzostwa Polski i dwukrotnym wywalczeniu 
wicemistrzostwa, żużlowcy rybniccy musieli zadowolić się 
w ubiegłym roku zajęciem zaledwie 5 miejsca w tabeli I ligi. 
Nie lepiej powiodło się i z tytułami indywidualnych mistrzów 
i wicemistrzów, których również w ubiegłym roku nie zdo­
łano obronić.

Szereg przyczyn złożyło się na 
zeszłoroczne niepowodzenia spor
towe naszych żużlowców. Druży­
na rybnicka występowała w skła
dzie silnie osłabionym bez St. 
Tkocza i poważnie kontuzjowa­
nych pod koniec sezonu w 1959 
roku młodych zawodników Pesz
kego oraz Lippa.

Żużlowcy rybniccy szczycą się 
tym, że — jako jedyna w Pols
ce drużyna — bazują wyłącznie 

na własnych wychowankach, nie 
sięgając po obce talenty.

Dlatego też i w tym wypadku 
podjęto próbę wypełnienia luki 
przez wysunięcie własnego uta­
lentowanego narybku. Niestety, 
brak dostatecznego doświadcze­
nia i rutyny w twardych wal­
kach na torze, nie pozwolił mło­
dym na pełne zastąpienie braku­
jących zawodników.

Bardzo ważną rolę odegrał 
brak oryginalnych, importowa­
nych części zamiennych do ma­
szyn, których, mimo usilnych 
starań klubu — Zarząd Główny 
PZMot w Warszawie nie dostar­
czył. Inną, istotną przyczyną by­
ła silniejsza w ub. roku konku­
rencja większości pozostałych 
drużyn I ligi, które nie tylko 
zdołały znacznie podnieść swój 
poziom jeździecki, lecz ponadto 
niektóre z nich, jak Stal Rze­
szów, Legia Gdańsk i Polonia 
Bydgoszcz, dysponowały o wiele 
lepszym zapleczem technicznym.

Sympatyków czarnego sportu 
niewątpliwie interesuje problem, 
jak wobec zeszłorocznych niepo­
wodzeń przedstawiają się per­
spektywy naszych żużlowców w 
nadchodzącym sezonie?

Niewątpliwie horoskopy w tym 
roku są znacznie pomyślniejsze.

Przede wszystkim drużyna ryb­
nicka wystartuje w swoim peł­
nym składzie, z bogatymi rezer­
wami.

Barw RKS-u będą bronić ta­
cy popularni zawodnicy jak: Joa­
chim Maj, Staszek Tkocz. Ma­
rian Philipp, Józiu Wieczorek, 
doskonale zapowiadający się 
Bogdan Berliński, utalentowany 
młody Karol Peszke, a ponadto 
dobrze już przygotowani młodzi 
zawodnicy jak — Lip. Woryna, 
Wyglenda oraz nasza cicha na­
dzieja — młodziutki Norek.

Dla każdego znawcy sportu żu­
żlowego jest oczywiste, że taki 
zespół reprezentuje poważną si­
łę, której nie może bezkarnie 
lekceważyć nawet najsilniejszy 
przeciwnik.

Polski Związek Motorowy wpro
wadził w bieżącym roku bardzo 
atrakcyjną nowość w formie in­
dywidualnych rozgrywek o Złoty 
Kask PZMot. W rozgrywkach tych 
uczestniczy szesnastu najlep­
szych żużlowców Polski, wytypo
wanych przez Główną Komisję 
Żużlową. Eliminacje rozgrywek 
o Złoty Kask będą rozgrywane 
podobnie jak finał indywidual­
nych mistrzostw Polski w formie 
wielkich 20-biegowych zawodów, 
rozgrywanych po jednym razie 
w siedzibie każdego klubu, nale­
żącego do I ligi.

Finał będzie rozegrany w War­
szawie, zwycięzcą i zdobywcą 
Złotego Kasku będzie  zawodnik, 
który zebrał z wszystkich elimi­
nacji największą ilość punktów.

W Rybniku ta atrakcyjna im­
preza przypada w bieżącym se­
zonie na 10 czerwca i będzie jed­
ną z ostatnich już eliminacji 
przed finałem w Warszawie.

Wynika stąd, że w Rybniku 
będziemy już obserwować poje­
dynek wyraźnie zarysowanej czo
łówki.

Rozgrywki o Złoty Kask sta­
nowią niewątpliwie znacznie pew
niejszy sposób wyłonienia czo­
łówki kadry narodowej, niż roz­
grywki o indywidualne mistrzo­
stwa Polska, które zresztą będą 
nadal utrzymane. Indywidualne 
mistrzostwa wyłaniają mistrza o
raz 2 wicemistrzów na podsta­
wie zaledwie 3 rozgrywek. Taki 
system kryje w sobie duże ryzy­
ko przypadkowości i tzw. chwi­
lowego szczęścia lub odwrotnie
— pecha. I tak widzieliśmy w u
biegłym roku finał indywidual­
nych mistrzostw Polski rozegra­
ny bez Kapały, Połukarda, Tko­
cza, a nawet bez obrońcy tytułu
— Kwoczały.

Przypadkowy spadek formy 
w dniu rozgrywek, chwilowa kon
tuzja lub wreszcie nieoczekiwa­
ny defekt maszyny wyeliminował 
tych niewątpliwie najlepszych 
żużlowców z udziału w finale. 
Taka sytuacja nie może zaistnieć 
w rozgrywkach o Zloty Kask, po
nieważ uczestniczy w nich stale 
tych samych 16 najlepszych i to 
wielokrotnie, a nie tylko 3 razy. 
Dalej, przy wielokrotnym star­
cie przypadkowy defekt, czy

chwilowa kontuzja nie odgrywa 
przecież żadnej istotnej roli.

Dlatego wyjątkowa wartość 
rozgrywek o Złoty Kask polega 
właśnie na tym, że w sposób bar­
dzo pewny i sprawiedliwy wy­
łania ścisłą czołówkę najlepszych, 
a zdobywca Złotego Kasku bę­
dzie niewątpliwie faktycznym 
mistrzem, faktycznie najlepszym 
żużlowcem.

RKS spodziewa się także w 
bieżącym sezonie na swym torze 
bardzo atrakcyjnych zawodów 
międzynarodowych z Anglią, a 
prawdopodobnie także z repre­
zentacją ZSRR. która występuje 
w bieżącym roku na międzynaro­
dową arenę po długim i b. sta­
rannym przygotowaniu. Tegorocz
ny sezon zapowiada się w Ryb­
niku wyjątkowo atrakcyjnie, to 
też żużlowcy rybniccy pilnie 
przygotowują się organizując za­
jęcia zimowe, a od 20 marca — 
2-tygodniowy obóz szkoleniowy.

Pierwszy mecz mistrzowski zo­
stanie rozegrany z groźną Unią 
Leszno 9 kwietnia.

W Rybniku pierwsze zawody 
mistrzowskie odbędą się 15 kwiet
nia z odwiecznym rywalem ryb­
niczan — Spartą z Wrocławia, w 
której szeregach jeździ mistrz 
Polski — Pociejkowicz.

Kierownictwo klubu podjęło u­

silne starania, aby uzyskać nie­
zbędne fundusze na zabezpiecze­
nie odpowiedniego zaplecza tech­
nicznego w sprzęcie i częściach 
zamiennych. Spadek frekwencji 
na zeszłorocznych imprezach żu­
żlowych, wywołany nienajlep­
szymi wynikami sportowymi, w 
poważnym stopniu utrudnił sy­
tuację finansowa klubu tak, że 
przy najwyższym wysiłku klub 
zdołał zapewnić należyte przygo­
towanie sprzętu jedynie na roz­
poczęcie sezonu.

Spodziewamy się jednak, że 
szerokie rzesze sympatyków spor
tu. samorządy robotnicze i wła­
dze sportowe docenią jego wy­
siłki i okażą klubowi poparcie 
finansowe. RKS podtrzymuje 
przecież piękne tradycje sportu 
żużlowego, który właśnie w Ryb­
niku ma swoją kolebkę i szcze­
gólnie liczne rzesze zwolenników.

Przez organizowanie atrakcyj­
nych imprez żużlowych klub za­
pewnia godziwą rozrywkę i u
rozmaicony odpoczynek po pra­
cy. RKS rozwija bowiem działal­
ność wielostronną, nie ogranicza­
jąc się wyłącznie do sportu żu­
żlowego. Jako jedyny na terenie 
ROW wielosekcyjny ośrodek 
sportowy, krzewi kulturę fizycz­
ną, utrzymując i rozwijając sze­
reg takich deficytowych dyscyplin

dyscyplin sportu jak: gimnastykę, szer
mierkę, siatkówkę, koszykówkę, 
5 drużyn piłki nożnej i inne. 
Klub przeprowadza szereg inwe­
stycji obiektów sportowych, roz­
budowuje stadion, buduje zupeł­
nie nowy obiekt sportowy z boi­
skiem treningowym piłki nożnej, 
bieżnią i urządzeniami lekkoatle
tycznymi, boiskami dla siatki i 
koszykówki, kortami itp.

Prowadzi własną świetlicę 
młodzieżową, wyposażoną w te­
lewizor, radio, gry towarzyskie 
itp., skupiając młodzież i zapew­
niając jej godziwy i kulturalny 
sposób spędzania wolnego czasu.

Poprzez nasze dotychczasowe 
wyniki reprezentujemy sport żu­
żlowy na poziomie międzynaro­
dowym, a obecnie jesteśmy je­
dynym na obszarze ROW przed­
stawicielem sportu na szczeblu 
I ligi państwowej.

Działacze RKS-u pragną pod­
trzymać swój dotychczasowy 40- 
letni dorobek i nadal chcą roz­
wijać wszechstronnie kulturę fi­
zyczną przy pełnym zrozumie­
niu i poparciu ze strony społe­
czeństwa.

A więc do zobac zenia na stadio
nie w dniu 15 kwietnia.

Mgr T. TRAWIŃSKI



M
IMO, iż Niemcy stale 
podkreślali rzekomą 
niemieckość ziem ślą­
skich, co czynią zre­
sztą po dzień dzisiej
szy — zawsze takim 

twierdzeniom zadawała kłam co­
dzienna rzeczywistość. Zapocząt­
kowany jeszcze przez Bismarcka 
s ystem wynaradawiania ,.ziem 
wschodnich" (Ostmark) stanowił 
w rzeczywistości klęskę politycz­
ną. Zdawali sobie z tego sprawę 
„kulturtragerzy“, dla których nie 
ugiętość polskiego ludu na Ślą­
sku, przywiązanie do rodzinnej 
ziemi piastowskiej oraz do pol­
skiego języka były czymś zgoła 
niezrozumiałym. I chociaż z dru­
giej strony Niemcy usiłowali 
umniejszyć znaczenie używania 
przez śląski lud języka polskiego, 
stworzywszy nawet w tym celu 
sztuczne określenie „wasserpol- 
nisch" dla nazwania mowy, 
używanej powszechnie na Śląsku, 
niemniej jednak w pewnym okre­
sie czasu wymagano od urzędni­
ków ,obejmujących stanowiska 
na Śląsku, jakiej takiej znajo­
mości polskiego języka.

Inna sprawa, że mianowani 
przez rząd pruski urzędowi tłu­
macze, a więc rodowici Niemcy, 
dla których na prędce urządzono 
kursy języka polskiego, rzadko 
przez kogo byli rozumiani.

Warto przypomnieć w tym 
miejscu zabawny epilog pewnego

pewnego procesu, który odbył się w 
1910 r. Na lawie oskarżonych za­
siadło wówczas 12 młodych człon­
ków „Sokoła", na których żan­
darm niemiecki złożyć doniesie­
nie, że śpiewali piosenkę, zaczy­
nającą się od słów: „Albośmy to 
jacy tacy, tacy jacy, chłopcy 
Krakowiacy". Miała to być zda­
niem żandarma, prowokacyjna, 
patriotyczna pieśń polska, narażająca

welche ,welche solche, Jungens 
Krakowiaken“. Gdy po odczyta­
niu tłumaczenia na sali sądowej 
wybuchła nieopisana wesołość, 
sędzia okrzykiem: ,,Rrraus!“ 
przegonił oskarżonych, uwalnia­
jąc ich od winy i kary.

Inny niezwykle ciekawy do­
kument zachował się z dnia 1. 
sierpnia 1914 r., kiedy to Niemcy 
ogłosili mobilizację powszechną.

"Landszturmowe" w y w o ł a n i e
i i

nażająca na szwank godność kajze­
ra Wilhelma. Gdy w czasie 
wspomnianej rozprawy sędzia 
przeczytał urzędowe tłumaczenie 
treści piosenki, nie wierzył 
oczom. Tekst tłumaczenia brzmiał 
bowiem dosłownie: „Sind wir 
denn nicht welche solche, solche

Z  w i z ytą

u  r y b n i c k i c h
trojaczków

Na szczęście ugrzęzła nam 
"Warszawa". „Na szczęście" dla 
tego, że w tej sytuacji Czesia, 
Renata i Jolanta Sobikówny, je­
denastoletnie trojaczki z rybnic­
kiego przedmieście, nagle odzy­
skały język. Jeszcze dwadzieścia 
minut temu. podczas spotkania 
z przewodniczącym MRN, ob.

Wtedy wtrąciła się Jolanta:
— Ona ma dobry z polskiego, 

i Renia też  i ja też.
— Więc uczycie się ładnie?
— Tylko nasza pani Kajfosz 

wciąż nas myli i nie wie, która 
z nas jest trochę słabsza, a ja 
wiem która — powiedziała Re­
nia z roziskrzonymi oczami.

Zientkiem, który je zaprosił do 
Prezydium i obdarzył upominka
mi, słowa miały dla nich war­
tość złota. Dziewczęta, jednako­
wo ubrane, patrzyły solidarnie 
w jeden punkcik na ścianie, a 
ja, po kilku prawie bezskutecz­
nych próbach dowiedzenia się 
czegokolwiek o ich życiu, poją­
łem, że z artykułu o rybnickich 
trojaczkach mogą być nici. Po­
stanowiwszy więc zamiast z tro
jaczkami, przeprowadzić wywiad 
z ich rodzicami, skorzystałem z 
okazji i zająłem miejsce w „War­
szawie", którą przewodniczący 
polecił odwieźć gości do ich do­
mu przy ulicy Brzeziny Miej­
skie. W taksówce dziewczęta 
zmieniły tylko punkcik zapa­
trzenia. uznając teraz za najbar
dziej godną uwagi plamkę na 
szyi kierowcy. Dopiero, gdy wje
chaliśmy na tak zwana Nową 
Drogę i taksówka, nurzając się 
po osie w błocie jęła podskaki­
wać jak baletnica, punkcik za­
czął uciekać tak gwałtownie, że 
oc z y  trojaczków wyraźnie się 
ożywiły. Nagle samochód u
grzązł. Kierowca cofał go, "pod
rywał", ale wóz miał już tej 
Nowej Drogi powyżej osi. Wte­
dy wśród bulgotania wody w 
motorze usłyszałem słowa Czesi:

— Trzeba zaczekać.
— Na co? — spytaliśmy jed

nocześnie z kierowcą.
— Na górników. Oni tą drogą 

chodzą do domu. Niedawno zro­
biła ją dla nich kopalnia „Chwa­
łowice". Jak wyjdą z pracy to 
nam samochód wyciągną. Oni 
wiedzą jak, bo niedawno wycią­
gali w tym miescu sanitarkę, co 
jechała do jednego z Rady Za­
kładowej, który na Nowej Dro­
dze zwichnął sobie nogę. Ta­
kich dróg jest tutaj więcej: 
Świerklańska...

Urwała przestraszona własną 
elekwoncją, która i mnie zasko­
czyła. Nie okazawszy tego jed­
nak prędko zadałem pytanie:

— Czy w szkole też tak ładnie 
mówisz?

W ówczesnym niemieckim po­
wiatowym dzienniku urzędo­
wym, tzw. „Kreisblatt der Stadt 
u. Kreis Rybnik", wydrukowano 
w języku „polskim" zarządzenie 
władz wojskowych. Treść doku­
mentu podajemy w dosłownym 
brzmieniu z zachowaniem ory­
ginalnej pisowni i zachowaniem 
wszystkich błędów, czyniąc to 
nie tylko po to, by zademonstro­
wać, jaką to „polszczyzną" wy­
rażały się władze pruskie, lecz 
również po to, by udowodnić, że 
w ważnych wypadkach musiały 
one przemawiać do ludu w jego 
własnym języku. Tym zaś był od 
wieków język polski, (tekst ory­
ginalny) :

„LANDSZTURMOWE
WYWOŁANIE“

Przez najwyższe rozporządze­
nie Majestatu naszego Cesarza 
i Króla jest wnajsdadowaniu 
Prawa od 11 lutego 1888 (§ 25) te 
wspowolane Landszturmu do 
bronienia naszej pogrozonej Oj­
czyzny rozkozano. Stej przyczy­
ny mają się jeszcze

1) DZISIAJ
a to zarozki za Publiczności tej 
Wiadomości, bez czekanioł Orde­
ru stawić: wszyscy Unteroffizie
ry i wybildowane hlopi od Land­
szturmu i od Gardy to jest, 
wszyscy Unteroffiziery i hlopi 
ktorzi Landwere albo wodne bro­
ni II. Aufgebotu do Landsztur­
mu przeszstompili , a jeszcze nie 
pełno 45 lot starzy som, od na- 
stempujjących Klasów i Częszci.

Infanterio i wodno Infanterio, 
Msliwcy, Cawalrio, Train, Nosi­
ciele chorych, wszyscy Unter­
offiziery od Mariny, Podlekarze, 
Zanitetutero ffizierowie i o- 
poż roku szuzyli. Wypłacicielo- 
wie, Strzelbyrobiciele, Strzelby- 
robiciele pomocnicy. wszescy 
Sgwerem weuczeni hlopi od Ma­
riny, rzamiseniky, krawcy.

Tysz cd nie do Landszturmu 
najlezieli, którzy od siebie sami 
stompić chcom.
2) W PRZECIĄGU 48 GODZIN
a) wszyscy dawniejszy oficiero- 
wie lekarze i wyzszi urzędnicy 
wojskowi, b) wszyscy dawniejsy 
podoficerzy, którym przyznano

zdatność do zastępstwa oficiera 
stanu pokojowego i urlopskiego 
wszystkich broniów wojska — 
którzy do pospolitego ruszenio 
należą albo do dobrowolnego roz- 
tałpienia do niego gotowi są, 
podwiela nie majom w ręce ros- 
kaz inscej brzeniacey. Wyjęci 
som jeno ci wsluszbie od zelaz­
nej koleje ci dla przeszkod do­
mowych po za ostatnią klasą 
obrony krajowej II. powolania 
(Landwehr II Aufgebot) cofnięci, 
ktorzi na wdycko są w sluszbie 
a tysz co w łostatnie Klasie 
Landszturmu stojom.

3) NA 4 DNIU

mobilmachunku dnia 5 August 
 1914 wszyscy podoffiziery i wy­
cwiczone hlopstwo landszturmu. 
artyleryji polnej, piechotne 
(właczne artyleryji morskie) i 
pioniery.

Po sa granicą znajdujący się 
wojskowe, mają jeśli niesom od 
tego wyraźnie uwolnieni, do kra­
ju powrocie i u najblisszej ko­
mendy obwodu sie zgłosić. Do 
stowki som wszystkie wojanskie 
papiry przynisc. Wreszcy Wywo­
łani od Landszturmu, bendom on 
zelesny koleje, na gembowe po- 
wiedzynie, ize oni Landszturmu 
nalezom i ściongnioni som, sa- 
darmo odesłani, do wolnych od 
Landszturmu stompionych tyz 
sadarmo odesłani bez Wykaz 
jazdne Karty cd gminskiego 
urzendu kuli celu stawienia 
bendziej. Ste prziczyny nie jezd 
potrzebno, jedna Karta do jes- 
dzinioł kupic, albo jedne pyta­
nie na Schalteru stawie. Tysz 
nie bendzie ta Rajsa naprzód sa- 
płacono tylko przi wojsku. Wszy­
scy powysza odezwa objęci zno- 
wuk wstompują pod kontrole 
wojskowom a podlegaj om karom 
zagrozonem kodeksem wojsko- 
wem. Mocno zabrania się uzy- 
wanio gorzałki.

Kto Roskazu do stawienia sa- 
roski nie posłucha, bendzie az do 
6 Miesięcy Więzienia (Wojenski 
Prawo § 64) a jak te stawienie 
do drugich 3 dni sie nie stanie, 
od 6 miesiency do 5 lat zestrofo- 
wany (podług prawa karnego 
dla wojska par 68) jak nie kuli 
ucieczki do Fahny wienksza stro­
fa zasłuzona jest. Dla tych kto­
rzi się wprusyji nie snajdujom, 
rozciongnie sie tyn czas tak dłu­
go do stawienie jak potrzebno 
do nasot ciongnienia jest. Tysz 
jest saroskie Meldowanie daw­
niejszych unteroffizierów od- 
spokojnego stanu wojskowego 
potrzebno którzy najmniej 8 lat 
słuzyli i tysz co oni od tego wo­
łania nie trefioni, ale hentliwy 
są, do sluzbe w  miejsca Officie- 
rowego stanu, stompic. Przynie­
sienie swoich Koniow, które w 
potrzebie kupione bendom. jest 
tysz Kawalieristom doswolone.

Do stowki muszom sobie zyw­
nosc najmniej na 24 godzin przy
nies . Stawka niewycwiconej ru- 
chawki (Landszturm) I. powoła- 
nio do zapisania do role ruchaw- 
ki zostanie tymczasem odłożona. 
Królewski Obwodowe Komando 
Rybnik dnia 1 August 1914.

Taki dokument poza wyżej 
wspomnianymi uwagami rzeczy­
wiście nie potrzebuje dalszych 
komentarzy.

(Piech.)

Miniatu rowy węzeł

W ośrodku Szkolenia Zawodowego     Tak więc tysiące kolejarzy, 
Zawodowego PKP w Maczkach     którzy w maczkowskim Ośrodku 
znajduje się jeden z największych     Ośrodku Szkolenia Zawodowym pogłębiają 
największych w kraju modeli dworca      pogłębiają swoje wiadomości fachowe

kolejowego. Obiekt ten wyko­
nany jest w najdrobniejszych 
szczegółach. Praca nad nim 
trwała kilka lat. O jego wielko
ści i dokładności niech świad­
czą następujące dane: 42 m to­
rów, budynki dworca i ekspe­
dycji towarowej, blok automa­
tyczny do nastawiania zw rot­
nic i semaforów, osiem sema­
forów, 19 zwrotnic, mosty, dwa 
parowozy, 35 wagonów osobo­
wych, żuraw, dźwig itd. W mo­
delu nie pominięto bufetu, 
tablicy rozkładu jazdy. Całość 
zautomatyzowana i oświetlona 
72 lampami.

Model ten wykonał jeszcze 
przed wojną , obecnie em eryto­
wany, nauczyciel — p. Amand 
STANIENDA z Rybnika.

W ostatnich latach twórca 
oryginalnego modelu unowo­
cześnił dzieło swoich upodo­
bań.

W ieczorek
przy mikrofonie
KNURÓW — Po długiej drzem­

ce — w knurowskim Domu Kul­
tury atmosfera zaczyna się po­
prawiać. Ostatni wieczorek przy 
mikrofonie był milą niespodzian
ką dla mieszkańców miasta.

Chcąc nabrać szerszego odde­
chu, knurowianie nawiązali ści­
ślejszą współpracę z DK Rybnic­
kiej Fabryki Maszyn. (H)

fachowe, nie wiedzą zapewne, że 
korzystają z przyrządu pomo­
cy naukowej, który wykonał 
skromny nauczyciel rybnicki o 
„komunikacyjnych" upodoba­
niach. (ps)

M O W A
kawiarniakawiarnia

w Wodzisławiu
Wzmożony ruch budownictwa 

osiedlowego w Wodzisławiu spo
wodował dalszy napływ pracow­
ników budowlanych i zwiększe­
nie zapotrzebowania na posiłki 
i obiady w placówkach gastro­
nomicznych. Dlatego też Pow­
szechna Spółdzielnia Spożywców 
w Wodzisławiu likwiduje stop­
niowo kawiarnię dworcową, któ­
rą zamienia w bar samoobsługo­
wy.

Dla amatorów pół czarnej o
twarto w niedzielę 18 marca br. 
nową kawiarnię w Rybniku pod 
numerem 15.

Nową kawiarnię wyposażono 
w gięte i nowoczesne meble na 
60 miejsc. Posiada ona również 
obowiązkową szatnię oraz odpo­
wiednie zaplecze.

Remont budynku przeprowa­
dziło wodzisławskie MPRB ko­
sztem 150 tysięcy złotych. (j)

roto: St. Szymański

— Joli wypisała raz kredą na 
czole .,J", mnie „C", a Heni 
,,R" ale jak myśmy sobie po
zmieniały...

Śmieją się. Co to musiało być, 
gdy one pozmieniały literki na 
czołach!

Dowiedziałem się następnie, 
że tylko rodzice jakoś je rozpo­
znają bez umieszczania literek, 
ale za to zdarzyło się im ukarać 
Renię za Jolę, a Jolę za Czesię. 
Sami są temu winni, bo ubiera­
ją córki kropla w kroplę tak 
samo.

Być może to odbieranie kary
za drugą siostrę spowodowało 
wśród dziewcząt duże poczucie 
s olidarności. Gdy Jola dostała 
trójkę z prac ręcznych, to krót­
ko po tym trójkę z tego przed­
miotu otrzymały także Henia i 
Czesia. Renia postanowiła zostać 
aktorką, więc Czesia i Jola rów­
nież będą aktorkami. Czesię po­
drapał pies więc Renię kot, a 
Jolę wkrótce z pewnością podra­
pie najmłodszy braciszek.

Zresztą dobrze być trojaczka­
mi: do przymiarki, ba nawet do 
fotografa może zamiast Czesi 
pójść Renia, a zamiast Reni Jo­
la.

Rozmowa szła nam jak z płat­
ka, gdy na drodze pojawiło się 
trzech górników. Na widok na­
szego grzęznącego na mieliźnie 
wraka pośmiali się trochę i za­
brali do wyciągania. Podczas  
gdy ja pomagałem, trojaczki sta­
ły z boku, wszystkie solidarnie 
— po kostki w błocie.

Wóz zrywał się w tył i w przód 
chrapał i bulgotał. Daremnie. 
Wciąż jeszcze brak było trochę 
siły. Wtedy poprosiliśmy tro­
jaczki Podbiegły ochoczo i na­
gle „Warszawa" wyskoczyła z 
kałuży jak zły wieprz. Dzieci wy
glądały żałośnie. Uczepione błot­
ników, otrzymały potworną 
"szprycę".

Tego dnia nie rozpoznała ich z 
pewnością nawet rodzona mat­
ka. (zbi)

A. B ielajew

"Zbrodnia
p r o f .  Ke r n a "

Przekład: MARIAN NIEWIAROWSKI
— Ależ skądże! Jeżeli tylko pani nas będzie słuchała i pomagała 

nam... Chodźmy na pokład.
_  No, jak się czujecie? — spytał wesoło, wchodząc na pokład. 

Potem popatrzył na horyzont z miną doświadczonego marynarza 
i z troską kręcąc głową, powiedział:

— Morze coś mi się przestaje podobać. Widzicie to ciem ne pasmo 
na horyzoncie? Jeśli nie wrócimy na czas, to...

— O, szybciej do domu. Ja nie chcę utonąć — pół żartem, pól se­
rio krzyknęła Bricket.

Pogoda nie zwiastowała żadnej burzy. Po prostu Douwell chciał 
przestraszyć swoich gości, by móc prędzej wrócić na ląd.

Laret umówił się z Bricket na spotkanie po obiedzie przy kor­
cie tenisowym , „jeśli nie będzie burzy". Rozstawali się więc na 
parę godzin.

— Słuchaj, Laret, wpadliśmy nieoczekiwanie na trop wielkich  
tajemnic — powiedział Douwell, gdy wrócili do hotelu . — Czy wiesz, 
czyja głowa znajduje się u Kerna? Głowa m ojego ojca, profesora 
Douwella.

Laret, który zdążył był już usiąść, podskoczył jak piłka.
— Głowa? Żywa głowa twojego ojca? Ale czy to możliwe?! 

I wszystko ten Kern! On... ja go rozszarpię!... Musimy odnaleźć gło­
wę twojego ojca.

— Boję się, że już jej nie zastaniem y żywej -  odparł ze sm ut­
kiem Artur. — Ojciec sam udowodnił swego czasu m ożliwość przy­
wrócenia do życia głów odciętych od ciała, ale głowy te żyły naj­
dłużej półtorej godziny, potem umierały, ponieważ krew krzepła, 
a sztuczne roztwory odżywcze mogły utrzymać głowę przy życiu  
jeszcze mniej czasu...

Artur Douwell nie wiedział, że jego ojciec krótko przed śmiercią 
wynalazł preparat, nazwany przez niego „Douwell 2.17“ i zmieniony  
przez Kerna na „Kern 217“. Wprowadzany do krwi, preparat ten 
całkowicie usuwa krzepnięcie jej i dlatego czyni możliwym o w iele 
dłuższe istnienie głowy.

— Żywą czy martwą, m usim y odnaleźć głowę twego ojca. Na­
tychmiast do Paryża!

Laret pomknął do pokoju, by szybko spakować rzeczy.

ROZDZIAŁ PIĘTNASTY 

DO PARYŻA!

Szybko zjadłszy obiad, Laret pobiegł na kort tenisowy.
Nieco spóźniona Bricket była bardzo uradowana, że już na nią 

czeka. Mimo strachu, który wzbudził u niej ten człowiek, Bricket 
w dalszym ciągu widziała w nim bardzo interesującego mężczyznę.

— A gdzie pańska rakieta? -  spytała go, rozczarowana. -  Czy 
nie będzie mnie pan dzisiaj uczył?

Laret od paru dni uczył Bricket grać w tenisa. Okazała się bar­
dzo zdolną uczennicą. Ale Laret znał tajemnicę tych zdolności więcej 
niż ona sama. Bricket była w posiadaniu wysportowanego ciała 
Angeliki, która była znakomitą tenisis tką. Niegdyś sama trenowała  
Lareta i uczyła go opanowania niektórych tajników dobrego tenisa, 
wystarczało tylko doprowadzić do zgodności wytrenowane już ciało 
Gay z nietrenowanym  mózgiem Bricket, by utrwalić w jej mózgu 
oswojone ruchy ciała. Nieraz ruchy Bricket były niepewne, kan­
ciaste. Ale często, niespodziewanie dla niej samej, robiła niezwykle 
zwinne ruchy. Na przykład niezwykle zadziwiła Lareta kiedy zaczęła  
stosować ścięte piłki. Nikt jej tego nie uczył. A właśnie ten zwinny  
i trudny chw yt był swego ro dzaju dumą Angeliki. I patrząc na ruchy

Bricket, Laret nieraz zapom inał, ż e  nie gra z Angeliką. w tym  to 
właśnie okresie gry w tenisa u Laret obudziła się czułość do „odro­
dzonej Angeliki", jak nieraz nazywał Bricket. Co prawda, dalekie  
to by ło od uwielbienia i hołdu, jaki odczuwał w stosunku do Angeliki.

Bricket stała obok Laret, zasłoniwszy się rakietą od zachodzące­
go słońca — był to jeden z gestów Angeliki.

-  Dzisiaj nie będziemy grali.
-  Jaka szkoda. Chętnie bym zagrała, choć dziś silniej niż zwykle  

zaczęła mnie boleć noga — odparła Bricket.
-  Proszę iść za mną. Jedziemy do Paryża.
-  Teraz?
-  Natychmiast.
-  Ale ja muszę się przebrać i zabrać ze sobą jakieś rzeczy.
-  Dobrze. Daję pani na to czterdzieści minut czasu, ani sekundy  

w ięcej. Zajedziemy po panią samochodem. Proszę iść i szybko  
spakować się.

-  Ona rzeczywiście kuleje — pomyślał Laret, patrząc za odda­
lającą się Bricket.

Po drodze do Paryża noga rozbolała Bricket nie na żarty. Bricket
leżała w swo im przedziale i cicho jęczała. Laret uspakajał ją jak  
mógł. Podróż ta jeszcze bardziej ich zbliżyła. Prawda, zdawało mu  
się, że pielęgnuje nie Bricket, a Angelikę Gay. Ale Bricket troskę 
Lareta traktowała jako całkowicie należną sobie. Ta opiekuńcza  
czułość, bardzo ją wzruszyła.

-  Pan jest dla mnie taki dobry -  powiedziała sentym entalnie.
— Tam, na jachcie, pan mnie przestraszył. Ale teraz już się pana 
nie boję.

I uśm iechnęła się do niego tak czarująco, że Laret nie mógł nie 
odpowiedzieć jej uśmiechem. Ten uśmiech całkowicie należał do 
g łow y; przecież to uśm iechała się głowa Bricket. Robiła postępy  
sama tego nie spostrzegając.

Niedaleko Paryża miał m iejsce drobny wypadek, który wprawił 
Bricket w jeszcze lepszy humor, a winowajcę — w zdumienie. Pod­
czas szczególnie mocnego ataku bólu Bricket wyciągnęła rękę i po­
wiedziała:

-  Gdyby pan wiedział, jak ja cierpię...
Laret bezwiednie ujął jej wyciągniętą rękę i złożył na niej 

pocałunek.
Bricket oblała się rumieńcem, a Laret zmieszał się.
-  Do diabła -  m yślał -  ja, zdaje się, pocałowałem  ją. Ala to 

przecież była tylko ręka, ręka Angeliki. Ból jednak czuje głowa, 
a więc, całując w rękę, zlitowałem  się nad głową. Ale głowa czuje 
ból dlatego, że boli noga Angeliki, ale ból Angeliki odczuwa głowa  
Bricket... Zgubił się zupełnie i jeszcze bardziej się zm ieszał.

-  Jak pani wytłumaczy swojej przyjaciółce nagły wyjazd? — 
spytał Laret, żeby szybciej zlikwidować tę sytuację.

-  Jak zwykle. Ona już przyzwyczaiła się do moich nagłych  
zachcianek. Zresztą, ona z mężem wkrótce przyjedzie do Paryża
— Chciałabym się z nią wtedy zobaczyć. Pan ją zaprosi do n as? 
Bardzo pana o to proszę. — I Bricket wręczyła mu adres rudej Marty.

Laret i Artur Douwell postanowili um ieścić Bricket w niew iel­
kim pustym domu, należącym do ojca Laret, przy końcu Avenue 
du Main.

-  Obok cmentarza! -  zabobonnie krzyknęła Bricket, gdy auto 
mijało cmentarz Montparnasse.

-  No, to znaczy, że pani będzie długo żyła — uspokoił ją Laret
— dobry znak. 

-  Czy to jest prawda?! -  spytała przesądna Bricket
-  Oczywiście.
Bricket uspokoiła się. Położyli ją na ogromnym starośw ieckim  

łożu pod baldachimem, w dość nawet przytulnym  pokoju. Bricket 
westchnęła, opadając na zwały poduszek.

-  Trzeba koniecznie zawołać lekarza i pielęgniarkę — powie­
dział Laret. 

Ale Bricket zdecydowanie sprzeciwiła się temu. Bała sie, że nowi 
ludzie ją zdradzą.

Dość dużo trudu kosztowało Lareta, żeby ja namówić do poka­
zania nogi jego przyjacielowi, młodemu lekarzowi i żeby poprosić 
jako czasową opiekunkę córkę dozorcy.

-  Jej ojciec służy u nas już ponad dwadzieścia lat Można na 
nim i na jego córce całkowicie polegać.

Zaproszony lekarz obejrzał opuchniętą i mocno zaczerwienioną  
nogę, polecił robić kompresy, uspokoił Bricket i wyszedł z Laretem 
do drugiego pokoju.

-  No jak? — spytał zdenerwowany Laret.
-  Na razie nic poważnego, ale trzeba na to uważać. Będę ją 

odwiedzał codziennie. Chorej potrzebny jest przede wszystkim  
absolutny spokój.

Laret codziennie rano odwiedzał Bricket. Pew nego razu cicho  
wszedł do pokoju. Opiekunki nie było. Bricket drzemała, przym knąwszy

(ciąg dalszy na str. 6)



OKOŁO trzy tysiące telefo­
nów zainstalowanych jest w 
mieszkaniach i instytucjach 
ROW. Wg fachowców — trzeba 
zainstalować jeszcze 2.000 apa­
ratów, by sprostać zapotrzebo­
waniom w tym zakresie.

W MAJU br. Państwowy 
Szpital dla Nerwowo i Psy­
chicznie Chorych w Rybniku 
obchodził będzie jubileusz 
75-lecia swego istnienia.

W „MONITORZE" ukazał się 
oficjalny tekst najgłówniej­
szych inwestycji, które zostaną 
zrealizowane w bieżącej pię­
ciolatce. Wymienionych tam 
jest kilka pozycji dotyczących 
ROW.

PRAWIE cztery i pół razy 
wzrosła W pow. wodzisławskim  
ilość pojazdów mechanicznych 
na przestrzeni ostatnich czte­
rech lat. Powiat ten posiada 
obecnie 5.300 pojazdów.

WSPÓŁPRACA MRN ze spo­
łeczeństwem Rybnika w ini­
cjowaniu różnych akcji spo­
łecznych zaliczana jest do jed­
nych z lepszych na Śląsku. Naj­
lepiej ilustruje to fakt, że w 
minionych trzech latach miesz­
kańcy Rybnika wykonali spo­
łecznie różnych prac wartości 
około pół miliona złotych. (s)

FILM „KRZYŻACY" pobił 
rekord frekwencji w kinach 
rybnickich po wojnie. Dzieło 
Forda zobaczyło w ,,Ślązaku'’ 
45 tys. widzów. Jako cieka­
wostkę warto podać, że na je­
den z seansów przyszła 70-let- 
nia para małżeńska z Lysek. 
Staruszkowie byli po raz pier­
wszy w życiu w kinie... Film 
Forda zrobił prawdziwą furo­
rę.

Rekord frekwencji zanoto­
wało również kino związkowe 

"Górnik", film „Casino de Pa- 
ris" zobaczyło 16.000 widzów.

Nie mówmy o kryzysie fil­
mu w związku z konkurencją 
telewizji. Dobry, o ciekawej 
tematyce film zaws ze będzie 
chętnie oglądany w salach ki­
nowych. (ps)

ZMS-owskie jutro i pojutrze
Delegaci 64 kół Związku

Młodzieży Socjalistycznej z 
powiatu rybnickiego obrado­
wali niedawno nad programem 
działania organizacji na rok 
bieżący. Przedstawiony na Ple­
num program działania prze­
widuje w latach 1961 — 1965 
rozwijanie inicjatywy produk­
cyjnej, jako podstawowej for­
my udziału młodzieży w reali­
zacji programu pięciolatki. 
Spośród 105 brygad młodzieżo­
wych pracujących obecnie w 
przemyśle górniczym, hutni­
czym, maszynowym i w han­
dlu, skupiających 1.350 uczest­
ników, cztery spośród nich 
zdobyły tytuł Brygady Pracy 
Socjalistycznej. Są to brygady 
EUGENIUSZA OLKOWSKIE
GO z kopalni „Chwałowice". 
JERZEGO SŁOMKI z kopalni 
„Ignacy", STANISŁAWA BA
NASIKA z kopalni „Dębień­
sko" oraz ELEONORY BRZE
ZINKI z Browaru w Rybniku.

Członkowie ZMS objęci zo­
staną w br. szkoleniem świa­
topoglądowym. Staraniem Wie­
czorowej Szkoły Aktywu przy 
Komitecie Powiatowym ZMS 
zorganizowane zostaną wieczo­
rowe szkoły w organizacjach 
przy wszystkich zakładach
pracy. Komitety Zakładowe 
ZMS, w porozumieniu z rada­

radami zakładowymi i dyrekcjami, 
zorganizują również przyzakła­
dowe kursy, na których pro­
wadzone będzie dokształcanie 
młodzieży z niepełnym wy­
kształceniem podstawowym.

Dużo miejsca poświęcono na 
plenum pracy dziewcząt zrze­
szonych w ZMS. Komisja 
Dziewcząt zajmie się organi­
zowaniem kursów estetyki 
mieszkań, ubioru, kosmetyki,

pogadanek na tematy świado- 
wego macierzyństwa itp.

W celu usprawnienia pracy 
w kołach, Komitet Powiatowy 
ZMS przeprowadzi w br. semi­
naria szkoleniowe z organiza­
torami życia kulturalno-oświa­
towego .Seminaria te przyczy­
nią się niewątpliwie do pobu­
dzenia działalności kulturalno- 
oświatowej wśród młodzieży.

(H)

nad czym PRACUJĄ?

witając grono przyjaciół: ,,Mam 
gotową sztukę! Trzeba ją tylko  
jeszcze napisać..." Noszę w ser
cu i wyobraźni wiele wierszy. 
Muszę je tylko właśnie jak 
najprędzej napisać. No, ale 
żeby już wreszcie powiedzieć 
coś konkretnego, w yjaw ię , że 
zajm uję się ostatnio tłumacze­
niem poezji z łużyckiego na 
język  polski. Praca absorbują­
ca, ale i wdzięczna. Niedawno 
wyszedł tom ik , w  którym po­
mieściłem kilka takich tłu­
maczeń. Ponadto przygotowuję  
drugi tom własnych w ierszy  
związanych z tem atyką ślą­
ską".

W rubryce tej będzie­
my informować Czytelni­
ków o tym, co ma na 
„warsztacie" pracy inteli­
gencja twórcza, zamiesz­
kała w ROW lub związa­
na z naszym regionem.

TADEUSZ KIJONKA:
„Poezja nie rodzi się na ka­

mieniu. Molier powiedział, w itając

Z żucia ZMW

Jest ich coraz więcej
Na terenie powiatu rybnickie­

go działa 28 kół Związku Mło­
dzieży Wiejskiej. Coraz bardziej 
ożywia się w nich praca kultu­
ralno - oświatowa. Aktywiści 
wiejscy specjalizują się w tym 
kierunku od dawna.

Do najlepiej pracujących ze­
społów teatralnych zaliczyć należy

Śladami
naszych artykułów

Zarząd Chemicznej Spółdzielni 
Pracy „Progres" w Rybniku prze­
słał nam odpowiedź na notatkę 
pod tytułem : „Czy czekać aż 
fundam enty rozpadną się całko­
w icie".

W odpowiedzi tej podkreślono, 
że nowo wybrany zarząd Spół­
dzielni powziął pewne kroki, zm ie­
rzające do poprawy sytuacji. O
pracawano m ianow icie dokum en­
tację techniczną — odprowadze­
nia do kanalizacji m iejskiej wody, 
w yciekającej ze zbiornika. Obec­
nie roztwory po reakcyjne loka­
lizowane są w szklanych baloni­
kach i w yw ożone do ścieków  od­
pływ ow ych.

leży zespól z Jankowic, który
zdobył nagrodę na eliminacjach 
powiatowych. Przygotowuje on 
obecnie pod kierownictwem Cze­
sława Kuli i Alojzego Syrka re­
pertuar estradowy.

Nie gorzej spisuje się zespól 
teatralny i jazzowy z Jejko­
wic. Coraz lepiej organizuje 
się młodzież w Kornowacu. 
ZMW-owcy wyremontowali świe­
tlicę w zamku obok PGR. Czyn 
ten godny jest pochwały tym 
więcej ,ponieważ prywatnie za­
łożono m. in. instalację świetlną. 
Wyróżnić tu należy Ludwika 
Chroboka, Karola Latonia i in­
nych.

Po długim zastoju odzywają 
się również koła pracy PGR w 
Bełku i Czerwionce.

Zarząd Powiatowy ZMW czyni 
też wysiłki w kierunku zakłada­
nia nowych punktów bibliotecz
nych. Dotychczas istnieją dwa 
takie punkty, prowadzone przez 
koła ZMW w Jankowicach i Kor
nowacu. Do końca bm. zorgani­
zowane zostaną biblioteczki w 
PGR Bełku i Czerwionce oraz w 
Golejowie, Ochojcu i Gotartowi­
cach. (H)

ZBIGNIEW JANKOWSKI:

„Pracuję, pracuję, pracuję. 
Co z tego wyniknie? W pisa
niu w ierszy przeszkadza mi 
robota dziennikarska . Myślę 
jednak , że wkrótce będzie go­
tow y tom satyr pt. „Monologi 
krzyw ej szczęki". Pisanie ta­
kich rzeczy nie jest jednak  
proste, jeśli zw aży się. że krzy­
we lub sztuczne szczęki płata­
ją czasem figle... Ludzie o po­
czuciu humoru tw ierdzą , iż w  
dzisiejszych czasach być auto­
rem satyrycznych lub humory­
stycznych utworów grozi sto­
czeniem się na pozycję humo­
rystycznej sytuacji życiowej... 
Publiczność zdaje się, coraz 
mniej czyta satyrę. Fascynując 
się sputnikami, staje się ogrom
nie poważna. A ja mam żonę 
i dzieci..." (ps)

— Proszę pana, zam ykam y. Pro­
szę pana...

— Cliii...
— Ależ proszę pana! Jest pięt­

naście minut po godzinie 22.
Człowiek z nosem w jeziorku  

rozlanego na stole piwa podniósł 
nieco głowę. Drapiąc się w idealną 
łysinę próbował rozerwać powieki. 
Oczy miał zapuchnięte. Oprzytom
niawszy trochę, powiedział:

— Kawę. Jedną mocną kawę. 
Szatana. Jedną kawusię i potem  
sobie pójdę, zgoda?

— Wątpię czy to będzie m ożliwe 
— odrzekł kelner.

— Będzie, będzie, jeżeli pan ty l­
ko zechce, to będzie.

Starszy wzruszył bezradnie ra­
mionami. Kiedy zamierzał odejść, 
pijany mężczyzna chw ycił go za 
rękaw białego kitla.

— A gdzie się podziali moi kole
dz, nie w ie pan?—  spytał

— Gdzie? Wybyli .Sądził pan, że 
będą panu asystować?

— Też mi koledzy. Kumple jak 
mi Bóg miły! Wyżarli kilka litrów  
wódki, którą ja, uważa pan posta­
wiłem  z okazji urodzin, bo ja ob­
chodzę dzisiaj urodziny, kapuje 
kolega, cztery krzyże mi stuknęły, 
zwinęli żagle, psiekrew y, i poszli 
sobie gdzie pieprz rośnie. I to niby  
ma być w porządku, tak? Pana 
zdaniem wszystko jest...

— Chce pan tę kawę, czy pan 
nie chce? — przerwał mu kelner.

— Chcę. Jasne, że chcę. Dlatego  
przecież zam awiałem.

— No to w takim razie puszczaj 
pan mój rękaw, bo inaczej będą 
nici z pańskiego szatana.

Poszedł. P ijany rozglądał się za­
czerwienionym i oczyma po pustej 
sali. W yglądała bardzo opuszcze­
nie. Na stolikach stały butelki, ka
rafki, kufle, gdzieniegdzie walały  
się kromki chleba. Smagane skoś­
nym  deszczem  szyby wydaw ały  
dziwny, sm utny dźwięk. Za oknem  
św iatła rozkołysanych lamp ulicz­
nych ślizgały się po ścianach do­
mów i pełnej błyszczących bajo­
rek jezdni.

— Pada deszczyk pada, pada sob
ie równo — m ruknął pod nosem
czterdziestolatek, wodząc tępym  

spojrzeniem  po upstrzonym ciem­
nym i plamami suficie.

— Kawy nie będzie — oznajmił 
zw ycięskim  głosem  kelner.

— N ie będzie — powtórzył klient.

N a harcerskim TROPIE

Rośnie zuchowa kadra 
instruktorska

Hufiec Harcerski Ziemi Ryb­
nickiej ma niewątpliwe i słusz­
ne powody do dumy z pięknych 
sukcesów pracy zuchowej, które 
stawiają naszych zuchów na czele

szy oczy. Dziwna rzecz, jej twarz jak gdyby coraz bardziej się od­
mładzała. Teraz można było dać Bricket najw yżej dwadzieścia lat. 
Rysy twarzy stały się bardziej m iękkie, subtelniejsze.

Laret na palcach podszedł do łóżka, nachylił się, długo patrzył 
na tę twarz i... nagle czule ją pocałował. Tym razem Laret nie ana­
lizow ał, czy cał uje resztki Angielki, głowę Bricket, czy całą Bricket.

Bricket powoli uniosła pow ieki i popatrzyła na Lareta. Blady 
uśm iech zastygł na jej wargach.

— Jak się pani czuje? — spytał Laret. — Nie obudziłem  panią?
-  Nie, nie spałam . Dziękuję panu, czuję się dobrze. Gdyby nie 

ten ból...
— Lekarz twierdzi, że to nic poważnego. Proszę leżeć spokojnie  

i  wkrótce pani wyzdrowieje.
Weszła opiekunka. Laret kiw nął głową i wyszedł. Bricket odpro­

wadziła go czułym  spojrzeniem . W jej życie wkradło się coś now e­
go. Pragnęła teraz szybkiego powrotu do zdrowia. Kabaret, dansingi, 
w eseli pijani goście -  to w szystko odpłynęło gdzieś daleko, straciło 
sens i znaczenie, w  sercu jej rodziły się nowe marzenia o szczęściu. 
M ożliwe, że był to najw iększy „cud" reinkarnacji, którego sama nie  
dostrzegła i którego procesu nie podejrzewał nawet Laret. Czyste 
dziew icze ciało Angeliki Gay nie tylko odmłodziło głowę Bricket, 
ale zm ieniło również sposób jej m yślenia. Wulgarna pieśniarka  
z nocnego lokalu zam ieniła się w skrom ną dziewczynę.

ROZDZIAŁ SZESNASTY 
OFIARA KERNA

W W tym  czasie, gdy Laret był całkow icie pochłonięty troskam i 
o  Bricket, Artur Douwell zbierał dane o willi Kerna. Od czasu do 
czasu przyjaciele naradzali się z Bricket, która przekazywała im 
w szystko, co wiedziała o tym domu i o zam ieszkałych w nim ludziach.

Artur Douwell postanowił działać bardzo ostrożnie. Z chwilą znik­
nięcia Bricket Kern na pewno miał się na baczności. Zastać go nie 
spodziewanie chyba się nie uda. Trzeba koniecznie tak pokierować 
akcją, żeby do ostatniej chwili Kern nie podejrzewał, że przeciwko  
niem u planuje się atak.

— Musimy działać bardzo przebiegle— ośw iadczył Laretowi. — 
Przede wszystkim  trzeba się dowiedzieć, gdzie m ieszka m adem oiselle  
Lorand. Jeśli nie jest z nim w zm owie, może nam w ięcej pomóc 
niż Bricket.

Ustalenie adresu Lorand nie było rzeczą trudną. Ale kiedy Dou­
w ell odwiedził m ieszkanie, czekało go rozczarowanie. Zamiast Lorand 
zastał tylko jej m atkę, schludnie ubraną, stateczną staruszkę, za­
płakaną, nieufną, przybitą cierpieniem .

— Czy mogę się widzieć z m adem oiselle Lorand? — spytał.
Staruszka popatrzyła na niego zdumiona.
— Moją córkę? Czy pan jej nie zna? Z kim więc mam zaszczyt 

rozm awiać i po co potrzebna jest panu moja córka?
— Jeśli pani pozwoli...
— Proszę bardzo.
Matka Lorand wprowadziła gościa do m aleńkiego salonu, w któ­

rym  znajdowały się antyczne meble w białych pokrowcach. Na 
ścianach duży portret. „Interesująca dziew czyna" — pom yślał Artur.

— Nazwisko moje brzmi Radier -  zaczął. -  Jestem  lekarzem z pro
w incji, dopiero wczoraj przyjechałem  z Tulonu. Znałem kiedyś jed n ą 
z uniw ersyteckich koleżanek, m adem oiselle Lorand. Tu już w Pa­
ryżu, spotkałem  przypadkowo jej koleżankę i od niej dowiedziałem  
się, że m adem oiselle Lorand pracuje jako asystentką u profesora 
Kerna.

— A jak się nazywała koleżanka mojej córki z uniw ersytetu?
— Nazwisko? Riche.
— Riche... Riche... Nie słyszałam  o takiej — zauważyła pani Lorand 

i  z jawnym  niedowierzaniem  spytała:
— Czy pan nie jest od Kerna?
— Nie. nie jestem  od Kerna -  z uśm iechem  odparł Artur. — Ale 

chciałem  go bardzo poznać. Chodzi o to, że on pracuje w tej dzie­
dzinie, która mnie bardzo interesuje. Wiem skądinąd, że przeprowa­
dza wiele eksperym entów  w domu, i to najbardziej interesują­
cych. Ale to jest odludek i nikogo nie wpuszcza do sw ojej „św iątyni".

Staruszka zadecydowała, że to jest bliskie prawdy; gdy córka 
objęła pracę u profesora Kerna, nieraz m ówiła, że żyje jak odludek  
i nikogo nie przyjm uje. Czym się więc zajmuje? -  spytała córkę i 
otrzym ała nieokreśloną odpowiedź: „Różnymi naukow ym i doświad­
czeniam i".

— Postanow iłem  więc — ciągnął dalej Douwell -  zapoznać się 
z pani córką i poradzić się jej, w jaki sposób najlepiej dotrzeć do 
celu. Ona m ogłaby przygotować grunt, uprzednio porozmawiać z pro
fesorem Kernem, zapoznać mnie z nim i wprowadzić m nie do jego  
domu.

Wygląd m łodego człowieka wzbudzał raczej zaufanie, ale w szyst­
ko, co m iało jakiś związek z Kernem, w yw ołało w duszy madam e

Lorand taki niepokój i trwogę, że nie w iedziała, jak dalej prowadzić 
rozm owę. W estchnęła i powtrzymując się od płaczu, powiedziała:

— Córki mojej nie ma w domu. Ona jest w szpitalu.
— W szpitalu? W jakim  szpitalu?
Madame Lorand nie wytrzym ała. Zbyt długo przebywała sama 

ze sw ym  cierpieniem  i teraz, zapom niawszy o jakiejkolw iek ostroż­
ności, opowiedziała gościow i wszystko: jej córka przysłała nieocze­
kiwanie list z zawiadom ieniem , że zajęcia zmuszają ją do przeby­
wania przez jakiś czas w domu Kerna dla pielęgnacji ciężko cho­
rych... Że ona, matka, czyniła bezskuteczne próby zobaczenia się 
z córką w domu Kerna... jak denerwowała się... jak wreszcie Kern 
zawiadom ił ją, że córka jej zachorowała na rozstrój nerw ow y i zo­
stała odwieziona do szpitala dla um ysłowo chorych.

— Nienawidzę tego Kerna -  mówiła staruszka, w ycierając chustką 
łzy. — To on doprowadził moją córkę do utraty zm ysłów . Ja nie 
wiem , co ona widziała tam, w domu Kerna i czym  się zajmowała, 
o tym  zresztą nie m ówiłam i  Ale wiem jedno, że jak tylko Marie 
objęła tę pracę, stała się od razu nerwowa, Nie poznawałam jej, 
Przychodziła do domu blada, zdenerwowana, straciła zupełnie apetyt. 
Nocami m ęczyły ją koszm ary, krzyczała i m ówiła przez sen, że 
głowa jakiegoś profesora Douwella i Kern prześladują ją. Kern 
w ysyłał mi przez pocztę pensję córki, dość dużą sum ę, do dziś to 
przysyła. Ale ja nie tykam  tych pieniędzy. Zdrowia córki nie wrócą 
mi żadne pieniądze. Straciłam córkę...

I staruszka zalała się łzami.
„N ie, w tym  domu nie m oże być wspólników Kerna" — po­

m yślał Douwell. Postanow ił więcej nie ukrywać celu sw ej w izyty.
— Szanowna pani — powiedział -  przyznam się teraz szczerze, że 

mam więcej podstaw nienawidzieć Kerna. Potrzebna mi była pani 
córka, żeby załatwić z Kernem pewne porachunki... i zdem asko­
wać jego zbrodnie.

Madame Lorand krzyknęła.
— O, proszę być spokojną. Pani córka nie jest zm ieszana w te 

historie.
— Moja córka prędzej umrze, niż odważy się na jakąś zbrodnię!...

— Chciałem skorzystać z pomocy m adem oiselle Lorand, ale teraz 
widzę, że jej sam ej trzeba pomóc. Mam podstawy podejrzewać, że 
pani córka nie dostała pomieszania zm ysłów , a po prostu została  
zam knięta w domu wariatów przez profesora Kerna.

— Ale dlaczego? Za co?
— Właśnie dlatego, że pani córka prędzej pójdzie na śm ierć, niż 

dokona jakiejś zbrodni, jak się pani wyraziła. Widocznie była nie­
bezpieczna dla Kerna.

— Ale o jakich zbrodniach pan m ówi?
Artur Douwell nie znał jeszcze dobrze madame Lorand i oba­

wiał się jej starczej gadatliwości i dlatego postanowił nie odkrywać 
w szystkich kart.

— Kern przeprowadzał nielegalne operacje. Proszę mi pow ie­
dzieć, do jakiego szpitala Kern odesłał pani córkę?

Zdenerwowana Lorand ledwo się opanowała, żeby móc z sensem  
mówić dalej. Przerywając sw oje sw oła płaczem, odparła:

— Kern długo nie chciał mi tego powiedzieć. Nie wpuszczał mnie 
do siebie do domu. Byłam zmuszona porozumieć się z nim listownie. 
Odpowiadał wym ijająco, starał się uspokoić mnie i zapewniał, że stan 
zdrowia mojej córki polepsza się i wkrótce powróci do domu. Kiedy 
moja cierpliwość wyczerpała się, napisałam  mu, że poskarżę się pi­
sem nie na niego, jeśli natychm iast nie odpowie mi, gdzie jest moja 
córka. I wtedy podał adres szpitala. Leży gdzieś w okolicy P a ry ża, 
w Sceaux. Szpital należy do prywatnego lekarza Ravineaux. Oh, 
jeździłam  tam. Ale nie wpuszczono mnie nawet na podwórko. To 
prawdziwe więzienie, otoczone dokoła wysokim  m urem. "U nas pa­
nuje taki porządek — w yjaśnił mi dozorca przy bramie — że nikogo  
z krewnych nie wpuszczam y, nawet rodzonej m atki". Wezwałam  
dyżurnego lekarza, ale on odpowiedział mi tak samo. „Madame — 
powiedział -  odwiedzanie pacjentów przez krewnych prawie zawsze 
pogarsza ich stan psychiczny. Mogę panią tylko zapewnić, że córce 
pani jest już lepiej". I zam knął mi drzwi przed nosem .

— Postaram się, mimo w szystko, zobaczyć pani córkę. Możliwe, 
że uda mi się ją uwolnić.

Artur dokładnie zapisał adres i pożegnał się.
— Zrobię w szystko, co w mojej m ocy. Proszę mi w ierzyć, jestem  

w tym  tak zainteresow any, jak gdyby m adem oiselle była moją 
siostrą...

I odprowadzany różnego rodzaju radami i życzeniam i, Douwell 
wyszedł z domu.

Artur postanow ił natychm iast zobaczyć się z Laretem. Jego przy­
jaciel całe dnie spędzał w tow arzystw ie Bricket i Douwell skierował 
się w stronę Avenue du Maine. Obok willi stał samochód Lareta.

Douwell szybko znalazł się na drugim piętrze i w szedł do pokoju.
(d.c.n.)

czele Chorągwi Katowickiej. Jed­
nakże dla utrzymania tej czoło­
wej lokaty koniecznym jest sta­
łe i systematyczne podnoszenie 
kwalifikacji kadry instruktor­
skiej, oraz wzrost jej szeregów. 
Pierwsze z tych zadań zrealizo­
wane jest w Kręgu Pracy „Zu­
chów z ROW-u", o którym pisa
liśmy już kilkakrotnie — a dru­
gie z nich polega na „wyławia­
niu talentów" w drużynach har­
cerskich i szkoleniu wyłonio­
nych w ten sposób kandydatów 
na instruktorów zuchowych.

Kursy instruktorskie na sto­
pień przewodnika ze specjalnoś­
cią zuchową odbywają się latem 
w ramach obozów szkolenio­
wych. W tym roku jednak wpro­
wadzona zostanie ważna inowa- 
cja: na obóz taki pojechać mo­
że jedynie ten, kto uzyskał po­
myślne wyniki w specjalnym 
kursie przygotowawczym, zorga
nizowanym przez Hufiec. Pozwo
li to na znaczne podniesienie poz
iomu szkolenia i zmniejszenie 

„odsiewu", a także bardziej 
wszechstronne zorientowanie się 
w zdolnościach i możliwościach 
każdego kandydata.

W czterech środowiskach har­
cerskich, a mianowicie w Rybni
ku, Rydułtowach, Boguszowi­
cach i Knurowie wytypowanych 
zostało po dziesięć harcerek i 
harcerzy w wieku lat 14—16. Ob­
sadę instruktorską stanowią pod 
harcmistrzowie Helena Szopa i 
Walenty Kaczmarczyk oraz prze
wodniczący Łucja Sierna, Ta­
deusz Ochwat i Eryk Macioń­
czyk, a kierownictwo kursu spo
czywa w rękach zuchmistrza 
Hufca, phm. Haliny Piechy. W 
każda środę wszystkie grupy 
zbierają się w izbach harcer­
skich swoich szczepów, a in­
struktorzy przeprowadzają wy­
kłady i zajęcia Główny nacisk 
położony jest na opanowaniu 
praktycznej umiejętności pracy 
z dziećmi, dlatego wykłady teo­
retyczne mają charakter raczej 
uzupełniający, zasadniczą zaś ro
lę grają zbiórki pokazowe i za­
jęcia praktyczne z miejscowymi 
drużynami zuchowymi.

Mała liczebność grup (do dzie
sięciu harcerek i harcerzy) poz­
wala na maksymalną aktywiza­
cję każdego kandydata w trak­
cie szkolenia oraz na dokładną 
kontrolę postępów w nauce 
przez instruktorów.

Kurs obliczony jest na dwa 
miesiące, tj. dziewięć zbiórek, 
zaś po zakończeniu absolwenci 
wytypowani zostaną na letnie 
kursy instruktorskie, prowadzo­
ne przez Chorągiew. Zarówno 
młodzież jak i instruktorzy sta­
rają się usilnie, by w czasie let­
nich obozów godnie reprezento­
wać swój Hufiec i nie zawieść 
pokładanego zaufania. (bal)

Podniósł się ociążale i pow iosło
wał w kierunku drzwi, w których  
stał kelner. Mijając go jeszcze raz 
powiedział: — Nie będzie. Cześć.

— Cześć panu.
— A z telefonu można skorzy­

stać? — przystanął. — Chciałbym...
A może by pan był uprzejm y ?

— O co chodzi?
— O taksówkę. Może pan prze- 

dzwoni na postój?
Na postoju nikogo nie było. W 

każdym bądź razie nikt się tam  
nie odezwał. Spóźniony klient był 
w ięc zm uszony drałować na pie­
chotę do domu. Znalazłszy się na 
dworze postawił kołnierz potwor­
nie w ym iętego płaszcza, w sunął 
ręce do kieszeni i ruszył przed sie­
bie. Zataczał się, ale nie za bar­
dzo. Bez w iększego trudu udawa­
ło mu się prześlizgiwać obok przy
szosowych koszy na śm ieci tu­
dzież grubych słupów ogłoszenio­
wych. Najwyżej ocierał się o nie  
prawym łokciem , i to tak delikat­
nie, że potrącony przez nie ani 
razu nie zwalił się z nóg.

Przechodząc obok wlotu do śle­
pej uliczki pogrążonej w zupeł­
nym  mroku wydało mu się, że 
słyszy  szloch. Szloch był na ty le  
głośny, że dotarł do przytępionej 
św iadom ości pijanego. Zatrzymał 
się, nastawiając ucha.

— Fiuuuu... — gwizdnął w  chwi­
lę później. — Ktoś mi tam kwili. 
Matko Boska, ktoś mi tam kwili. 
Hej, jest tam kto? — wrzasnął w  
zaułek.

Płacz stał się coraz głośniejszy.
— Jest tam ktoś — m ruknął do  

siebie mężczyzna. W szedłszy w  
uliczkę destrzegł przytulony do 
ściany kształt. Zbliżył się do nie­
go. Po głosie poznał, że to ona.

— A co ci to, obywatelko? — 
spytał.

Obywatelka była m łodziutką  
dziewczyną. Prawie całą twarz 
miała wtuloną w kusą pelerynkę.
Z wielkim  trudem zdawała się po­
wstrzym yw ać dom agające się upu­
stu łzy.

— Co ci to sikoreczko, co to ci? 
— spytał m ężczyzna.

Dość długo błagał, zanim zdecy­
dowała się m ówić. Powiedziała, że 
gdy się już dobrze ściem niło przy­
jechała pociągiem  na dworzec. Po­
tem  wsiadła do taksów ki, m yśli, 
że to była taksówka, bo co by to  
m ogło być nie? Przecież stała  

przed dworcem , w ięc każdy by  
pom yślał, iż to taksówka, no nie?  
Więc wsiadła i powiedziała, że  
chce jechać na ulicę Leśną. No i  
ten facet, to znaczy ten pan, k tó­
ry siedział za kierownicą powie- 
dzia, że dobrze, pojedziem y. Sia­
daj, powiedział i pojechaliśm y. Po­
tem zobaczyłam , że w cale nie je­
dzie na ulicę Leśną, tylko całkiem  
gdzie indziej. Wie, pan?  Tak, on  
wie, bo nie jest głupi. I dobrze 
słyszy, choć wypił. No i potem  
(teraz trochę głośniejszy płacz) — 
kazał mi w ysiąść i zaciągnął m nie  
do takiej starej szopy, w której 
dróżnicy mają sprzęt, co nim na­
prawiają szosy. No i potem...

— Aha, coś ci zrobił — nie w y­
trzym ał pijany. — O ten sukinsyn! 
Na pewno ci to zrobił.

— Nie — powiedziała dziew czy­
na.

— Nie, nie zrobił? — B ył trochę 
rozczarowany. — Ale w takim ra­
zie dlaczego mi tu beczysz, jeżeli 
tego, no, dlaczego?

— Bo mu się wyrwałam . Ale  
przy tej całej szam otaninie, w ie  
pan, zgubiłam zegarek. Złoty, co  
go otrzym ałam  w dniu urodzin. I 
w ogóle nie wiem , co on ode m nie  
chciał.

— Ha, ja tam wiem , co on m ógł 
chcieć, ale m niejsza z tym. Jesteś  
zbyt sm arkata, m yślę, żeby to 
wiedzieć, ale ja tam dobrze wiem . 
O bydlę, o bydlę — zaklął.

— No i teraz boję się iść do 
domu. Bez tego zegarka znaczy  
się, bo matka jeszcze pom yśli, że 
Bóg w ie co z nim zrobiłam, z tym  
złotym  zegarkiem .

Pijany zaproponował jej, że ją  
odprowadzi do domu, ale dziew­
czyna za nic w św iecie nie chciała  
się na to zgodzić. Tamten na to, 
że im w yklaruje i będzie dobrze.

— O, to pan nie zna mojej mat­
ki — jęknęła dziewczyna.

Facet, któremu stuknął czw arty  
krzyżyk, zastanowił się nad moż­
liw ościam i wybrnięcia z tej n ie­
codziennej opresji. Po chw ili na­
m ysłu wpadł na genialny — Jego 
zdaniem — pom ysł.

— Trafisz do tej przeklętej bu­
dy? — spytał.

Ależ tak, na pewno trafi. Prze­
cież to wcale nie jest tak daleko. 
15 minut drogi.

Poszli, ale nie w szystko było w  
takim  porządeczku, jak to sobie  
czterdziestolatek w ykom binował. 
Ledwo bowiem przekroczył próg 
samotnej na pustkowiu budy, 
spadło mu na plecy kilka zw in­
nych jak m ałpy kształtów. Ani 
zdążył beknąć. W mig miał szor­
stki knebelek na ustach. Raz — 
dwa by zw iązany i leżał cichutko  
pod ścianą, a piekielnie delikatne  
paluszki opóźniały jego k ieszenie, 
których miał osiem. Potem przy­
szła kolej na zegarek, a potem za­
panowała cisza. Tylko deszcz sze­
leścił na skośnym  dachu budy. 
Szszszszsz... I nic w ięcej.

Młodociani przestępcy jeszcze w  
ciągu kilku m iesięcy byli postra­
chem m ieszkańców m ieściny, ale 
w końcu i oni, w asyście m atek, 
stanęli przed sędzią dla nieletnich. 

PROSZĘ WSTAĆ -  SĄD IDZIE.

STEFAN SIODŁOK

F R A S Z K I
QUIZ

Zgaduj, zgadula — 
gdzie mąż w nocy hula?

KOBIETA
Kobieta to instrum ent, w iedzcie  

drodzy m oi,
Na którym  ten gra dobrze,

kto go dobrze... stroi.

ZAWIEDZIONEMU W MIŁOŚCI 
Chodzisz sm utny i zaduman ... 
Czemuś taki e r o - t u m a n?...

NA WCZASACH 
Cztery damy, jeden as, 
więc ten as powiada: „Pas!"



No wiejskiej antenie
AGRONOMÓWKI 

W POŁOMII, RUPTAWIE 
ORAZ OLZIE

W pierwszych dniach marca 
br. Wydział Rolnictwa Prezy­
dium PRN w Wodzisławiu ofi­
cjalnie przekazał Wojewódzkie­
mu Przedsiębiorstwu Budownic­
twa Terenowego, placówce z 
siedzibą w Niedobczycach — 
trzy place pod budowę agrono- 
mówek, które w najbliższym 
czasie powstaną w Połomii, 
Ruptawie oraz Olzie. Dwie z 
nich, to jest w Połomii i Rup
tawie. wybudowane będą na 
podstawie projektów typowych 
agronomówek, opracowanych 
przez inżynierów z Biura Studiów

Studiów i Projektów Wzorcowych 
Budownictwa Wiejskiego w War
szawie.

Należy zaznaczyć że w każdej 
z wymienionych agronomówek 
znajdować się będą następujące 
pomieszczenia: dwa pokoje z ku­
chnią, spiżarnia, pomieszczenie 
przeznaczone na łazienkę, pra­
cownia dla agronoma oraz pokój 
dla praktykantów. Poza tym 
przydzielona do nich będzie pół- 
hektarowa działka na poletka 
doświadczalne oraz budynek go
spodarczy. W tym ostatnim 
prócz pomieszczenia na świnię 
oraz 20 kur będzie odpowiednio 
urządzony strych który przezna­
cza się na przechowywanie plo­
nów z poletek doświadczalnych.

KIERMASZ MEBLI W

Foto: St. Szymański

Od kilku dni na Kiermaszu, zorganizowanym 
przez Wojew. Przeds. Handlu Meblami, sklep nr 19 
w Rybniku, oglądać można eksponaty nowych mo­
deli meblowych. Na tej efektownej wystawie poka­
zano cały asortyment urządzeń wnętrz, a więc ze­
stawy pokojów sypialnych, jadalni, gabinetów, po­
kojów kombinowanych itd. Oprócz mebli zwykłych, 
tradycyjnych, pokazano również i meble nowoczesne.

Kierownictwo tego przedsiębiorstwa stara się bo­
wiem dogodzić rybnickiej klienteli, która coraz bar­
dziej staje się wybredna i domaga się mebli nie tyl­
ko dobrej jakości, ale i o ładnym, eleganckim wy­
glądzie.

A że duże jest zapotrzebowanie na zestawy me­
blowe najlepiej świadczą cyfry. Otóż w IV kwarta­
le 1959 roku w Rybniku sprzedano mebli za 4 mln 
złotych. W roku następnym w tym samym okresie 
cyfra ta podskoczyła już do 6 mln zł. Obecnie sprze­
daje się w Rybniku około 60 wagonów mebli mie­
sięcznie.

Przy ul. Sobieskiego remontuje się obecnie lokal, 
który będzie najpiękniejszym i najelegantszym Sa­
lonem Meblowym na terenie ROW-u.

Na wspomnianym kiermaszu pokazano meble, 
będące na składzie tak, że każdy zwiedzający może 
natychmiast kupić wybrane przez siebie komplety. 
Otrzymuje on 6-miesięczną gwarancję. Warto więc 
zwiedzić ten efektowny Kiermasz, który trwać bę­
dzie do dnia 23 bm.

Mieści się on w sali nad lokalem gastronomicz­
nym „Świerklaniec" przy ul. Sobieskiego

Jeżeli chodzi o agronomówkę w 
Olzie, to zostanie ona wybudo­
wana według własnego projek­
tu.

Z w ózkę m a te r ia łó w  p rz e z n a ­
czonych  na b udow ę a g ro n o m ó - 
w ek ro zp o czę to  ju ż  w ub . ty g o ­
dn iu . P rz e w id u je  się . że  p o w aż­
na część  p rac  z iem n y ch  przy  bu
dow ie o b iek tó w  w y k o n a n a  bę­
dzie w  ram ach  czynów  sp o łe cz ­
n ych  p rzez  m ie jsco w ą  ludność . 
O d d an ie  do  u ży tk u  ag ronom ó- 
w ek p rz y p a d n ie  na trzec ią  d e ­
k ad ę  lip c a  br.

W KAŻDEJ WSI -  
4 TRAKTORY

RACIBÓRZ. Przy pełnej re­
alizacji obowiązkowych dostaw. 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa dla 
miasta i powiatu raciborskiego 
do roku 1965 wyniesie 63.580 tys. 
zł, z tego kółkom rolniczym prze
kazanych zostanie blisko 14 mln. 
zł.

Największe sumy otrzymają: 
Krzanowice — 4.278 tys. zł. Bień
kowice — 3.11 tys. zł, Pietrowi­
ce Wielkie — 2.439 tys. zł. Pa­
włów — 1.568 tys. zł, Roszków
— 1.535 tys. zł, Gamów — 1.452 
tys. zł, Burzucin — 1.413 tys. zł, 
Miedonia i Sudół — po 1,215 tys. 
zł. Dzielnice wiejskie Raciborza 
mają do dyspozycji 3.315 tys. zł.

Uwzględniając 15-procentowy 
wkład członków kółek rolni­
czych, Raciborszczyzna będzie 
dysponowała w ciągu najbliż­
szych kilku lat poważną sumą, 
przeznaczoną głównie na me­
chanizację rolnictwa.

Co za te pieniądze można ku­
pić?

Cena jednego traktora wraz z 
kompletem maszyn towarzyszą
cych wynosi około 250 tys. zł. 
Za 63.500 tys. zł. można otrzy­
mać 254 takich zestawów, czyli
— inaczej mówiąc — pod koniec 
1965 roku za pieniądze pocho­
dzące z FRR i wynoszące 15 
proc. wkładów chłopskich, prze­
ciętnie w każdej wsi pow. ra­
ciborskiego mogłyby pracować 4 
traktory wraz z kompletem ma
szyn.

Oczywiście warunkiem powo­
dzenia tych zamierzeń jest termi
nowa realizacja obowiązko­
wych dostaw.

Spółdzielnie produkcyjne pow. 
raciborskiego otrzymują do dy­
spozycji 1.317 tys. zł. Na Po­
wiatowy Fundusz Rolnictwa 
przeznacza się 10.926 tys. zł, a na 
Fundusz Rozbudowy Przemysłu 
Maszyn Rolniczych — 7.449 tys. 
zł. (sow)

URSUSY
ZDAJĄ EGZAMIN

RYBNIK. -  C iągniki polskiej 
p rodukcji n ie  zawsze cieszyły się 
tak ą  popularnością , ja k  to m a 
m iejsce w chwili obecnej. Taki na 
p rzyk ład  „U rsus“ C-325 ma już 
dzisiaj św ietną opinie u rolników  
i j est przez nich bardzo chętnie 
nabyw any. „U r sus" 0325 ma bo­
wiem sporo zalet, m iędzy in n y m i 
jest bardzo łatw y w obsłudze i lek
ki jeżeli chodzi o jego ciężar w ła­
ściwy. Rzecz zrozum iała, że n ie 
jest on j e s z c ze ciągnikiem  ideal­
nym , ale w szystkie jego uste rk i są 
stopniow o usuw ane, a to w dużej 
m ierze dzięki sta łym  kontak tom  
przedstaw icieli fab ryk i p ro d u k u ją
cej te m aszyny, z ich użytkow ni­
kam i.

Delegaci fab ry k i w ym ienio­
nych ciągników  stosunkow o czę­
sto odw iedzają w łaścicieli m aszyn, 
obserw ują ciągniki w akcji, po­
m agają użytkow nikow i w rozw ią­
zyw aniu n iek tórych  zagadnień 
zw iązanych z ich eksp loatacją , za­
znajam iają  właścicieli ze szczegó­
łam i praw id łow ej obsługi tych 
osta tn ich  oraz  — co z pew nością 
jest bardzo w ażnym  m om entem  — 
uw zględniają m asę rek lam acji, 
k tó re  w w ypadku n iek tó rych  ob­
cych producen tów  nie m iałyby ra ­
cji bytu . Jedynym  w iększym  m an
kam entem  „U rsusa" jest jeszcze 
dość pow ażny b rak  części zam ien­
nych.

N ależy nadm ienić, że w osta t­
nim  czasie bawili na teren ie  n a­
szego pow iatu fachow cy z fab ry k i 
„U rsus" , k tórzy  odwiedzili między 
innym i k ilka kółek rolniczych, u
su w a jąc niedociągnięcia, stw ier­
dzone przez bezpośrednich  użyt­
kow ników  ciągników .

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

ZGUBIONO książeczkę ubez­
pieczeniową wydaną przez kop. 
"Ignacy" na nazwisko Józef Ha
łacz Adamowice.

ZGUBIONO przepustkę stałą 
wydaną przez kop "Rydułtowy" 
na nazwisko Ludwik Żuchowicz, 
Uków.

ZGUBIONO książeczkę węglo­
wą wydaną przez kop. ,,Rymer“ 
na nazwisko Erwin Kopeć. Nie­
dobczyce.
ZGUBIONO prawo jazdy kat. 
amatorskiej wydane przez Wy­
dział Komunikacji w Rybniku 
na nazwisko Rudolf Fojcik Knu
rów.
ZGUBIONO legitymację Związ­
ku Zawodowego Górników wy­
daną przez Rybnickie Warsztaty 
Naprawcze w Niedobczycach na 
nazwisko Hubert Lach. Niewia­
dom.

TELEWIZJA                                                     OSTRAWSKA
WTOREK: 21. III. —- 18.00 — Pro­

gram dla dzieci starszych, 10.00 — 
Dziennik, 19.30 — „U nas w Mie­
chowie" — czeska komedia tele­
wizyjna, 21.00 — „Kawiarnia m ło­
dzieżowa".

ŚRODA 22. III. — 15.00 — Program
Program dla klubów uczniowskich, 
16.00 — Program dla szkól zawo­
dowych, 18.00 — Kurs języka ro­
syjskiego, 19.00 — Dziennik, 19.30
— Giuseppe Verdi „Bal m asko­
w y".

CZWARTEK 23. III. — 17.30 —
Program dla dzieci, 19.00 — Dzien­
nik, 19.30 — Z dziejów KPCz, 20.00
— J. Hubacz „Długi jesienny  
dzień", 21.10 — Przegląd n owych  
film ów.

PIĄTEK 24. III. — 18.00 — Kurs 
języka rosyjskiego, 19.00 — Dzien­
nik, 19.45 — „Dom w którym żyje­
m y" — film  fab. prod. radz., 21.20
— Koncert orkiestr amatorskich.

SOBOTA 25. III. — 17.30 — Pro­
gram dla dzieci, 19.00 — Dziennik, 
19.30 — Z kamerą po św iecie, 19.50
— Śp iew am y, 20.00 — „Kto pracu­
je, ten zb iera" — p ółgod zin n y  pro­
gram  ro zry w k o w y , 20.30 — „S k o- 
rośm y się  już tak  zesz li" — p ro­
gram  estrad ow y.

NIEDZIELA 26. III. — 10.00 —
Program dla dzieci, 11.00 — Pro­
gram dla dzieci starszych, 11.45 — 
Program dla wsi, 13.00 — Transmi­
sja sportowa, 15.15 Transmisja 
sportowa, 19.00 — Dziennik, 19.30
— Ludzie chcą śpiewać, 20.30 — 
Poliekran, 21.10 — Życie kultural­
ne.

O WSZYSTKIM
23 marca o godz. 16.00 odbędzie 

się w sali posiedzeń Frez. PRN w 
Rybniku plenum Powiatowego  
Komitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki. Tematem obrad plenum  
będzie om ówienie dalszego rozwo­
ju sportu i turystyki w powiecie 
rybnickiem. * * *

W towarzyskim spotkaniu cięża­
rowcy Górnika Radlin ulegli Unii 
Racibórz 3:4. Jeszcze w tym m ie­
siącu dojdzie do rewanżowego 
pojedynku obu zespołów.* * *

KP ZMS w Wodzisławiu zorga­
nizował ostatnio turniej tenisa  
stołowego, w którym wzięło u
dział 20 zawodników. Zwyciężył

ZAKŁADY PRODUKCJI ELEMENTÓW 
ŻUŻLOBETONOWYCH 

„ŻUŻLOBETON - DĘBIEŃSKO“ 
w Czerwionce pow. Rybnik

OFERUJĄ
PUSTAKI 12-CEGŁOWE (w murze) 

typ Alfa S1/1 gatunek I.
Pustaki te cechuje pierwszorzędna jakość 
Cena jednostkowa dla nabywców indywi­
dualnych wynosi zł 9,48 szt., dla instytucji 
uspołecznionych zł 9,20 szt. Zbyt odbywa 
się w drodze odbioru własnego jak rów­
nież wagonowo. Koszty załadunku wagono­
wego ponosi sprzedawca. Nabywca opłaca 
jedynie koszty przywozu kolejowego. Za­
mówienia przyjmuje dział zbytu ZPEŻ w 
Czerwionce. Realizacja zamówień następu­
je wg kolejności wpływu.

RYBNICKIE ZJEDN. PRZEM. WĘGL. 
ZAKŁ. REMONTOWO - BUDOWLANY 

w Rydułtowach, ul. Pszowska nr 15

ZATRUDNI OD ZARAZ
MURARZY, MALARZY, CIEŚLI, 
STOLARZY, BLACHARZY, DEKA­
RZY, ŚLUSARZY, OPERATORÓW 
sprzętu budowlanego, INSTALATO­
RÓW, ELEKTROMONTERÓW oraz 
ROBOTNIKÓW niewykwalif.

ZRB zatrudni również:
INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW i MI­
STRZÓW budowlanych z uprawnie­
niami budowlanymi.

Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego 
pracy w budownictwie. Zgłoszenia osobiste 
w dziale płac i zatrudnienia dyrekcji ZRB 
pod wyżej podanym adresem.

ZGUBIONO legitymację szkolną 
technikum Ekonomicznego w 
Rybniku na nazwisko Urszula 
Lebch. Knurów.

ZGUBIONO książkę wojskową 
wydaną przez WKR Rybnik na 
nazwisko Stanisław Stacha. Ry­
dułtowy.

ZGUBIONO przepustkę stałą 
wydaną przez hutę „Silesia" na 
nazwisko Zdzisław Trojanow
ski, Rybnik.

ZGUBIONO przepustkę stałą 
wydaną przez kop. ,,Rydułtowy" 
na nazwisko Alojzy Brachmań
ski Rydułtowy.

ZGUBIONO legitymacje ubez­
pieczeniową (rodzinną) wydaną 
przez kop ,,Jankowice" na naz
wisko Paweł Juraszczyk, Świer­
klany Dolne.

ZGUBIONO kartę rejestracyjną 
na motocykl wydaną przez Wy­
dział Komunikacji Rybnik na 
nazwisko Edmund Klimowicz, 
Boguszowice.

ZGUBIONO książeczkę Ubezpie­
czalni wydaną przez Wydział 
Zdrowia w Wodzisławiu na naz
wisko Emilia Bugna, Pszów. 

ZGUBIONO legitymację służ­
bową nr 15620/7 wydaną przez 
Powiatowy Zarząd Łączności. 
Rybnik, na nazwisko Eugeniusz 
Mandla. Żory.

SKRADZIONO następujące do­
kumenty: dowód osobisty wy- 
ną przez KP MO Rybnik książ­
kę wojskową WKR Rybnik, le­
gitymacje ubezpieczeniową wy­
daną przez kop. Rydułtowy" 
kartę wypłat i przepustkę stałą 
kop. "Rydułtowy" oraz legity­
macje RKS "Dąb" Gaszowice 
na nazwisko Zygmunt Śmieja, 
Gaszowice.

SKRADZIONO następujące do­
kumenty: dowód osobisty wy­
dany przez KP MO Rybnik, kar
tę płatniczą nr. 4275 i prze­
pustkę stałą wydaną przez kop. 
„Dębieńsko" na nazwisko Hen­
ryk Fuchs, Kamień.

ZGUBIONO legitymację ubez­
pieczeniową wydaną przez PP 
"Reklama" w Rybniku na naz­
wisko Antoni Gawleta. Rydułto­
wy.

ZGUBIONO asygnatę chorobo­
wą wydaną przez Ambulatorium 
Rybnik na nazwisko Roman Zi
moń, Rybnik. (nr. 483130).

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM łąkę dobrą 32 
arów od zaraz koło dworca w 
Niedobczycach. Wiadomość w 
redakcji.

G. Stabla przed F. Koniecznym i 
K. Skowronkiem. W turnieju sza­
chowym  I m iejsce zajął St. Ko
bak, II — Zdz. Gajewski, III — H. 
Przybyła. * * *

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Bu­
dowy Kopalń w Wilchwach do­
skonale rozumie potrzeby  m iejscowego
miejscowego Klubu Sportowego Gór­
nik i w miarę możliwości pomaga 
mu finansowo. I tak dzięki pomo­
cy przedsiębiorstwa, Górnik Wil­
chwy mógł ogrodzić i rozbudować 
boisko. Nic więc dziwnego, że pod 
czas walnego zebrania klubu za­
równo działacze jak i sym patycy  
Górnika dziękowali Przedsiębior­
stwu Budowy Kopalń za okazaną 
pomoc. Prezesem klubu wybrano 
ponownie wypróbowanego działa­
cza H. Kłoska.

* * *

Indywidualne mistrzostwa pow. 
rybnickiego w boksie należały  
kiedyś do interesujących imprez 
sportowych. Użyliśmy określenia 
kiedyś, ponieważ od kilku lat o 
imprezie tej zaginął słuch. To też 
z radością przyjęliśm y wiadomość 
o wznowieniu indywidualnego  
turnieju pięściarskiego o mistrzo­
stwo powiatu. Fakt ten jest tym  
bardziej godny uwagi, ponieważ, 
jak nas poinformował PKKF Ryb­
nik — najbliższe mistrzostwa obej
mą dwa powiaty: rybnicki i wo­
dzisławski. Odbędą się one w 
dniach: 31 marca oraz 1 i 2 kwiet­
nia br. Eliminacje przeprowadzo­
ne zostaną w kilku ośrodkach jak 
np. w Rzędówce i Rydułtowych.

Już w najbliższym  czasie opra­
cowany zostanie regulamin
mistrzostw.

mi-

SPRZEDAM ziemię około 1 ha 
nadającą się pod zabudowę dla 
celów budowlanych w Żorach 
obok stacji kolejowej. Wiado­
mość Żory. Kolejowa 7 w godz. 
od 17-tej do 19-tej.

SPRZEDAM okazyjnie pół mor
gi pola w pobliżu dworca w Nie
dobczycach. Wiadomość w Re­
dakcji.

NITROLEUM 20 m sprzedam.
Warzecha. , Mszana, ul. Skrzy
szowska, barak nr. 3.

DOM PIĘTROWY do sprzeda­
nia. Rybnik, Fornalskiej 10. 
SPRZEDAM parcelę budowlaną 
w Rybniku. Rudzka 109 (Rybnik)

SPRZEDAM tanio komplet ku­
chenny. prawie nowy. Wiado­
mość w redakcji.

SPRZEDAM samochód osobowy 
marki „Citroen BL — 11“ na 
chodzie i nowym ogumieniu. 
Wiadomość w redakcji.

SPRZEDAM samochód osobowy 
marki "Warszawa". Rybnik, 
Wiejska 1.

ROŻNE

ZA POMYŚLNIE przeprowadzo­
ną operację i troskliwą opiekę 
lekarską i pielęgniarską — dr dr 
Brojowi, Kubackiemu, Bezego
wi, Szarkowi, Raczkowej, Pier
chałowi Ulbrichowi oraz całemu 
personelowi pielęgniarskiemu 
składa tą drogą najserdeczniej­
sze podziękowanie Marta Kro
czek.

MAGIEL gazowy. Oszczędność 
czasu i siły. Prasuje wczelką 
bieliznę. Prasowanie koszul męs­
kich. Czynny cd 9 — 17-tej.
Rybnik, Sobieskiego 23.

POMOC domowa potrzebna od 
zaraz. Wiadomość w redakcji.

Autobusowe
bilety

miesięczne
Zgodnie z zawartym porozu­

mieniem PKS z Zakładem Ko­
munikacji Miejskiej w Rybni­
ku w sprawie lepszej obsługi 
ruchu pasażerskiego na liniach 
podmiejskich, z dniem 1 kwiet
nia br. Miejska Komunikacja 
Autobusowa przejmuje sprze­
daż biletów miesięcznych na, 
wszystkie trasy obsługiwane 
wspólnie z PKS. Odtąd pra­
cownicy, ubiegający się o pra­
cownicze bilety miesięczne na 
liniach Rybnik — Chwałowice 
— Jankowice (do GRN), Ryb­
nik — Chwałęcice i innych na­
bywać je mogą w kasach Za­
kładu Komunikacji Miejskiej.

PKS natomiast sprzedawać 
będzie bilety miesięczne na 
dalsze trasy, których nie ob­
sługują linie miejskie. (f)

TOWARZYSTWO
KRZEWIENIA WIEDZY 

PRAKTYCZNEJ 
OŚRODEK W BYTOMIU

przyjmie na, etat

SEKRETARZA (KĘ)
ze znajomością maszy- 
nopisma oraz pracy 
oświatowej wśród doro
słych.

Pożądana jest wykształ­
cenie średnie oraz praktyka 
w Ośrodkach Krzewienia 
popularyzacji wiedzy.

Zgłoszenia przyjmuje do 
dnia 30. 4. 1961 r. Inspekto­
rat Oświaty w Rybniku — 
gmach Prezydium Powiato
wej Rady Narodowej, po
kój 16.

MURARZY, CIEŚLI, DEKARZY i 
ROBOTNIKÓW NIEKWALIFIKO
WANYCH

przyjmie od zaraz
do działu budowlanego

KAPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„ 1  M A J A " 

w Wilchwach

Zgłoszenia osobiste przyjmuje dział za­
trudnienia i spraw socjalnych.



...a w niedzielę pierwsze m ecze III ligi

W R a d l i n i e :  GÓRNIK -  RUCH RADZIONKÓW 
w Rydułtowach: NAPRZÓD -  RUCH CHORZÓW
w Cz erwionce: 
w P s z o w i e :

GORNIK - NAPRZÓD JANÓW 
GÓRNIK - RKS BIELSKO

Przedwiośnie piłkarskie skończone. Niedziela 26 marca 
zapoczątkuje mistrzostwa śląskiej ligi okręgowej. Dokład­
nie przed dwoma laty kibice Ziemi Rybnicko - Wodzisław­
skiej z zainteresowaniem oczekiwali debiutu Górnika Ra­
dlin w ekstraklasie. Pierwszy mecz wypadł znakomicie. 
Radlin pokonał na stadionie rybnickim Zabrze 2:1, ale w na­
stępnych spotkaniach drużynie radlińskiej wiodło się coraz 
gorzej i jesienią 1959 r. nastąpiła degradacja do II ligi. 
Rok 1960 był jeszcze gorszy dla piłkarstwa naszego regio­
nu. Górnik Radlin spadł do ligi okręgowej. Ten sam los 
spotkał Concordię Knurów.

I oto w niedzielę 26 marca Gór­
nik Radlin i Concordia Knurów 
wystartują w asyście Górnika 
Pszów, Górnika Czerwionka, Na­
przodu Rydułtowy oraz 22 in­
nych zespołów z różnych zakąt­
ków Śląska do mistrzostw ligi o
kręgowej. Jesteśmy pewni, że już 
w pierwszą niedzielę na boiskach 
III ligi rozgorzeje zacięta walka, 
która trwać będzie do 24 czerwca. 
Nie chcielibyśmy być świadkami 
kolejnej degradacji któregoś z 
naszych zespołów i dlatego już u 
progu sezonu pozwalamy sobie 
przypomnieć piłkarzom Radlina, 
Knurowa. Rydułtów, Czerwionki 
i Pszowa znane powiedzenie: 
ATAK JEST NAJLEPSZĄ OBRO
NĄ!!! Chcielibyśmy podobnie jak 
wszyscy kibice oglądać na na­
szych boiskach grę szybką i sku
teczną, lecz prowadzoną zgodnie 
z obowiązującymi przepisami.

Życzymy piłkarzom wielkiej 
gry, kibicom przyjemnych emo­
cji.

Oto ostatnie meldunki z Radli­
na, Knurowa, Czerwionki, Ry­
dułtów i Pszowa.

GÓRNIK RADLIN

Oceniając formę Radlina na 
podstawie rozegranych spotkań 
pucharowych i towarzyskich moż
na określić ją jako zadowalającą. 
Górnik pokonał w pucharze Po­
lonie Łaziska 8:0, GKS Rymer 
5:1, Naprzód Rydułtowy 4:3. Rów
nież spotkania towarzyskie przy­
niosły górnikom sukcesy. Szcze­
gólna wartość posiada zwycię­
stwo nad Unią Racibórz 3:0. Ra­
ciborzanie zagrali w swoim nor­
malnym zestawieniu i przegrali 
jak najbardziej zasłużenie. Gór­
nik wystąpił w składzie: Kłaczek 
(Goliwąs). A. Hibner, Pawełek 
(Trutwin). Hase, Foreiter, Niedź­
wiecki (Opiełka), Szmidt I, H. 
Hibner, Krawczyk, Zarembik, 
Miller. Bramki zdobyli: H. Hib­
ner 2, Miler 1. Nie był to jednak 
jeszcze najsilniejszy skład Radli- 
nian. Bramkarz Grzeczny leczył 
lekką kontuzję i nie mógł wystą­
pić w ostatnich meczach, nato­
miast obrońca Ucherek skończył 
okres dyskwalifikacji dopiero w 
ub. czwartek. Obaj ci piłkarze 
znajdują się obecnie w pełnej 
gotowości bojowej. Nie ujrzymy 
w barwach Górnika: Szmidta II 
i Kempki, którzy nie załatwili 
formalności związanych z przej­
ściem do Radlina.

Obserwując grę zespołu radliń­
skiego w ostatnim czasie należy 
wyżej ocenić postawę napastni­
ków od obrońców. Atak posiada 
obecnie szybkie skrzydła: Miler 
i Szmidt I oraz dość groźnych 
strzelców: Krawczyka, Opiełkę i 
H. Hibnera. Górnik przebywa od 
15 bm. na zgrupowaniu w Radli­
nie które trwać będzie do meczu 
z Ruchem Radzionków. Trenin­
gami kieruje W. Szlegier.

Inauguracyjny mecz z Ruchem 
Radzionków rozegrany zostanie 
w niedzielę 26 marca o godz. 16 
na boisku w Radlinie.

CONCORDIA KNURÓW

Drużyna knurowska rozpocznie 
mistrzostwa tydzień później, bo­
wiem w pierwszą niedzielę roz­
grywek przypadł jej wolny ter­
min. Jedenastka Concordii ma 
pewne zaległości w treningach, 
gdyż przygotowania do sezonu 
rozpoczęły się z pewn ym opóźnie
niem. Knurowianie wystąpią w 
rozgrywkach bez kilku dobrych 
piłkarzy — (Kuś, Wilczek, Król 
i Gerlich), którzy przenieśli się 
do innych klubów. Fakt ten nie 
pozostanie bez wpływu na tego
roczne wyniki. Dzięki nieprzemyśl

anemu pociągnięciu kierownic­
twa sekcji obie drużyny Concor­
dii zostały wyeliminowane z pu­
charu ROW, co też ujemnie odbi­
ło się na przebiegu pracy szkole­
niowej. Concordia rozegra pierwsz

y mecz mistrzowski 2 kwietnia 
w Mikulczycach z tamtejszym 
Górnikiem.

GÓRNIK CZERWIONKA

Górnik posiada dogodny układ 
terminarza, toteż w Czerwionce 
liczy się na zajęcie dobrej loka­
ty. Zespół posiada jeszcze braki 
w zakresie kondycji, co uwidocz­
niło się w meczu z Górnikiem 
Chwałowice. Porażka Czerwion­
ki 1:2 została wówczas przyjęta 
jako wielka sensacja w pucharze 
ROW. Kadrę pierwszej drużyny 
tworzą. Szyguła, G. Machnik, 
Szczęsny, Adamek, Zieleźnik, 
Krawczyk, Szymiczek, Szczotek, 
Głąbik, Burkowy, Janyga, Ringel, 
Nawrat, Kancelista. Wśród na­
pastników kryzys formy przecho­
dzi Nawrat, który w ub. roku na­
leżał do najlepszych piłkarzy Gór
nika. W zespole zaaklimatyzował 
się Janyga, ekszawodnik Stali 
Mikołów.

Przeciwnikiem Górnika Czer­
wionka jest Naprzód Janów. 
Spotkanie to odbędzie się w nie­
dzielę w Czerwionce o godz. 16.

Ostatnie zwycięstwo Czerwion­
ki nad Górnikiem Radlin znacz­
nie poprawiło nastroje wśród ki­
biców tej drużyny. Jak wiadomo 
Radlin uległ 0:2.

NAPRZÓD RYDUŁTOWY

Naprzód wystartuje do wio­
sennej serii mistrzostw z ósmej 
pozycji. W okresie zimowym w 
sekcji piłkarskiej tego klubu 
zaszły poważne zmiany. Na 
walnym zebraniu wybrano nowe 
kierownictwo sekcji piłkarskiej 
w składzie: J. Janik (kierow­
nik), J. Szuła (kier. drużyny 
III-ligowej i juniorów), J. Land- 
kocz i Hojka (kierownicy dru­
żyn rezerwowych i juniorów),

K. Brawański sędziuje mecze
e k s t r a k l a s y

Zarząd Polskiego Kolegium 
Sędziów w Warszawie ogłosił li­
stę arbitrów wyznaczonych do 
prowadzenia spotkań piłkarskich 
o mistrzostwo I i II ligi. Wśród 
najlepszych sędziów w skali kra
jowej znaleźli się także dwaj 
przedstawiciele podkolegium rybnickiego

Wydawca: Śląskie Wydawnictwo 
P rasowe RSW „Prasa" — Oddział 
W ydawnictw Lokalnych — Katowi­
ce, plac Wolności 12a.

Redaguje zespół w składzie: 
M aksymilian Frelichowski (redak­
tor naczelny), Rajmund Hanke, 
Zbigniew Jankowski, Stanisław  
Pieles, Fryderyk Pietrzyk (sekre­
tarz redakcji), Arkadiusz Seget, 
Jan Sławik, Stefan Sławik, Stani­
sław Szymański, redaktor tech­
niczny: Stanisław Szymański.
Adres redakcji i administracji: 
Rybnik, plac Wolności 5. telefon  
1350 i 312.

Zgłoszenia na prenumeratę przyj­
mują urzędy pocztowe, listonosze, 
oraz delegatury i oddziały PUPiK  
„Ruch" do 15 każdego miesiąca  
na m-c następny. Prenumerata 
m iesięczna wynosi 4 zł, kwartalna 
17 zł, półroczna 24 zł , roczna 40 zł .

Rękopisów nie zam ówionych re­
dakcja nie zwraca. Ogłoszenia 
przyjmuje administracja codzien­
nie od godz. 8—16.00. Za treść ogło­
szeń redakcja nie odpowiada. 
Druk: Zakłady Graficzne RSW
„Prasa" Katowice, Opolska 22.
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rybnickiego: K. Brawański z Radli­
na oraz E. Gorzawski z Jaśko
wic. K. Brawański prowadził bę­
dzie mecze ekstraklasy, a na 
rozpoczęcie sezonu wyznaczono 
mu spotkanie Cracovia — Polo­
nia Bydgoszcz, które rozegrane 
zostało w niedzielę w Krakowie. 
E. Gorzawskiego oglądać będzie­
my na boiskach II ligi.

Czołowym sędziom podkole­
gium rybnickiego życzymy suk­
cesów na boiskach I i II ligi.

R. Grzybek i Z. Jaroszczak (se­
kretarze), Zawisz (skarbnik). 
Trenerem piłkarzy został z 
dniem 3 lutego W. Dyszlewski. 
Ma on do pomocy byłego za­
wodnika Hercoga.

Kierownictwo sekcji piłkar­
skiej nakreśliło sobie następu­
jące zadania: przyczynić się do 
poprawy lokaty drużyny III-li- 
gowej, rozpocząć w tym roku 
budowę boiska treningowego, 
otoczyć szczególną opieką i 
stworzyć dobre warunki rozwo­
jowe juniorom i trampkarzom, 
wyposażyć sekcję piłkarską w 
dostateczną ilość sprzętu, po­
prawić dyscyplinę wśród piłka­
rzy oraz podnieść na wyższy 
poziom pracę wychowawczą z 
kibicami. Brak dyscypliny u 
wielu piłkarzy oraz niesporto- 
we zachowanie się kibiców — 
to główne powody zajęcia przez 
Naprzód niskiej lokaty jesienią.

Kadrę pierwszej drużyny two­
rzą: Kozik, Gembalczyk, Moik, 
Żurek, Mazurek, Brzezina, 
Szoen, Widera, Pytlik, Zastera, 
St. Klimek, A. Klimek, Toma
nek, Franosz, Figura, Gawlik. 
Naprzód jest gospodarzem pierw
szego meczu z rezerwą cho­
rzowskiego Ruchu. Kierownic­
two sekcji zamierza uroczyście 
rozpocząć sezon w Rydułtowach. 
Początek spotkania o godz. 16.

GÓRNIK PSZÓW

Kierownictwo Górnika Pszów 
oraz trener Klimczyński nie 
będą mieli łatwego zadania. Ich 
drużyna zajmuje jedno z ostat­
nich miejsc w tabeli I grupy. 
Trzeba będzie nie lada umie­
jętności piłkarzy, by przedłużyć 
pobyt w III lidze. Mimo nieko­
rzystnej sytuacji pszowianie 
mają jeszcze pewne nadzieje. 
Dobra gra piłkarzy w pucharze 
ROW otwiera jeszcze możliwo­
ści odrobienia jesiennych strat. 
Czy tej drugiej sztuki dokona 
jedenastka kop. „Anna"? Pierw­
szą odpowiedź otrzymamy już 
w niedzielę w Pszowie, gdzie 
górnicy zmierzą się o godz. 16 
z BKS Bielsko.

Zestawienie par na pierwszą 
niedzielę rozgrywek podajemy 
na odpowiedzialność zaintereso­
wanych klubów.

Lampert mistrzem floretu
Podwójny sukces
L a z a r a

W Wodzisławiu odbyły się za­
wody szermiercze w szabli i flo­
recie o mistrzostwo Ziemi Ryb­
nicko - Wodzisławskiej. W zawo­
dach, których organizatorem by­
ła sekcja szermiercza Górnika 
Radlin wzięło udział 43 zawodni­
ków, reprezentujących Górnika 
Radlin. RKS Górnik Rybnik, 
LPŻ Mikołów i Ruch Radzion­
ków.

Zwycięzcą turnieju floretowe­
go zastał L. Lampert (RKS Gór­
nik Rybnik) przed H. Orczykiem 
(niezrzeszony), Fr. Bronowskim, 
P Skabą. A. Górnikiem i E. 
Szwachuła (wszyscy Górnik Rad­
lin). Tytuł mistrza dwóch powia­
tów w szabli zdobył Lazar (Gór­
nik Radlin), dalsze miejsca zaję­
li: A. Skaba, P. Skaba (Górnik 
Radlin). Juszczak (RKS Górnik 
Rybnik), Kiliszowski (Górnik Ra­
dlin), Kopel (LPŻ Mikołów) i Bo
chenek (RKS Górnik Rybnik). 
Zdobywcy trzech pierwszych 
miejsc w każdej broni otrzymali 
nagrody rzeczowe ufundowane 
przez PKKFiT Wodzisław. W o
gólnej punktacji mistrzostw zwy­
ciężył Górnik Radlin 123 punkty 
przed RKS Górnik 60 pkt. i LPŻ 
Mikołów 19 pkt.

Niemniej ciekawy przebieg mia
ły tradycyjne zawody szermier­
cze w szabli i florecie o puchar 
przechodni miasta Radlina. W za
wodach tych startowali zawodni­
cy miejscowego Górnika, RKS 
Górnik Rybnik, LPŻ Mikołów i 
GKS Gliwice. Pierwsze miejsce 
we florecie zdobył Fr. Bronow
ski (Górnik Radlin), na dalszych 
miejscach uplasowali się: P. Śmie
ja (Górnik Radlin), E. Lazar, A. 
Górnik, P. Skaba i J. Musioł 
(wszyscy Górnik Radlin).

Spółdzielnie Pracy 
-  bazą działalności

lekkoatletów Startu
Co słychać w sekcji lekko­

atletycznej rybnickiego Star­
tu? Nie można narzekać, przy­
gotowania do tegorocznych 
startów w licznych imprezach 
idą całą parą. Działacze i tre­
nerzy mają mnóstwo pomy­
słów, planują akcję, mającą 
na celu zdobycie awansu do 
II ligi. Będzie to chyba sezon, 
w którym rybnicka lekkoatle­
tyka zdoła nawiązać równo­
rzędną rywalizację z Krywał
dem.

Sekcja lekkoatletyczna Star­
tu żyje w tej chwili kilkoma 
poważnymi zagadnieniami.

Pierwsze z nich to wcielenie 
w życie uchwał i postulatów 
ostatniego walnego zebrania. 
A trzeba stwierdzić, że obra­
dy miały konstruktywny cha­
rakter. Wśród problemów 
szczegółowo dyskutowanych 
znalazły się: troska o dalsze 
podniesienie poziomu wyni­
ków zawodników i zawodni­
czek, otoczenie opieką szerszego

N a jm ło d s i m istrzo w ie  
p o w i a t u

Pod patronatem Inspektoratu 
Oświaty w Rybniku odbyły się 
indywidualne zawody szachowe 
szkół podstawowych chłopców i 
dziewcząt o mistrzostwo powia­
tu. Finał mistrzostw poprzedzony 
został eliminacjami w siedmiu 
rejonach. Zdobywcy dwóch pierw
szych miejsc zakwalifikowali się 
do decydującej walki o tytuły 
mistrzów powiatów.

W kategorii chłopców tytuł mi­
strza powiatu rybnickiego w sza­
chach na rok 1961 zdobył St. Ja
błonka (Szkoła Rowień), 2) J. An
drosz (Szkoła nr 6 Rybnik), 3)

Reim (Szkoła nr 1 Żory), 4) J. 
Sitnikow (Szkoła nr 2 Żory), 5) 
Ł. Szweda (Szkoła Radziejów) 
Najlepszą szachistką wśród 
dziewcząt okazała się St. Ryba 
(Szkoła Krywałd). Zdobywczynią 
drugiego miejsca została Z. Ko­
zioł, uczennica szkoły w Pogrze­
bieniu. Wymienieni zawodnicy i 
zawodniczki wezmą udział w mi­
strzostwach wojewódzkich.

Warto podkreślić, że zawody na 
szczeblu powiatu zostały spraw­
nie przeprowadzone, co w dużej 
mierze jest zasługą J. Heliosza, 
nauczyciela szkoły podstawowej 
nr 2 w Popielowie.

go kręgu młodzieży dotąd nie 
zrzeszonej oraz przyspieszenie 
starań o budowę obiektu lek­
koatletycznego.

Prezesem sekcji la Startu 
wybrano A. Krauzego. Ponad­
to w skład zarządu weszli: 
E. Widera, R. Wieczorek, mgr 
Borek, inż. Raczek, Grabow
ski, Penkała i mgr Jochem
czyk Szkoleniem lekkoatletów 
kierują nadal: J. Liniany i T. 
Jarnecki.

Start Rybnik posiada więc 
silny aktyw od którego można 
się wiele spodziewać. Jeśli do­
piszą także opiekunowie, a 
jest ich kilku — rybnickie 
Spółdzielnie Pracy — od zawod
ników i zawodniczek Startu 
będziemy mogli wiele oczeki­
wać już w tym roku. Ryb­
nickie Spółdzielnie Pracy sta­
nowią bowiem materialną ba­
zę działalności sekcji. Spół­
dzielcy wykazali już nieraz, 
że poważnie traktują rolę 
opiekuna i że sportowcy spod 
znaku Startu mogą na nich 
liczyć.

Zespół rybnicki został w 
tym roku poważnie wzmoc­
niony. Jak nas poinformował 
trener J. Liniany, do Startu 
zgłosiła się utalentowana za­
wodniczka MKS — Adamo­
wicz. W treningach, które od­
bywają się we wtorki, czwart­
ki, piątki i niedziele w sali 
Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej przy ul. Kościuszki oraz 
w Szkole Podstawowej przy 
ul. Suchej — bierze już także 
udział obiecujący oszczepnik 
Herman.

Inauguracyjny mecz o mi­
strzostwa woj. klasy A Start 
rozegra 23 kwietnia na stadio­
nie Unii Krywałd, mając za 
przeciwników: BKS Bielsko
i LZS Tarnowiczankę.

Najlepszym szablistą okazał się 
E. Lazar, który miał nagroźniej
szych rywali w A. Skabie i P. 
Skabie. Dalsze miejsca zajęli: A. 
Górnik, Z. Kiliszowski, E. Szwa
chuła. J. Marszał (wszyscy Gór­
nik Radlin) oraz Juszczak (RKS 
Górnik Rybnik).

Z wizytą
u piłkarzy
LZS Raszczyce

Inauguracja sezonu  p iłk a rsk ieg o  
na szczeb lu  Podokręgu ryb n ick ie ­
go trzym a w nap ięciu  n ie ty lk o  
czo łow e drużyny k lasy  A i B , a le  
w n iem n iejszym  stopniu  u d zie la  
się  także zesp ołom  n ajn iższego  
szczeb la  rozgryw ek  — k la sie  C. 
D rużyny tego fron tu  rozgryw ają  
liczne spotkan ia  tow arzysk ie , u
sta lając na pod staw ie ich w yn i­
ków  horoskopy na p rzyszłość.

Intensywnie do rozpoczęcia ba­
talii o mistrzostwo III gr. klasy C 
przygotowuje się LZS Raszczyce. 
Piłkarze wiejscy z Raszczyc roz­
grywają spotkania kontrolne, u
zyskując w nich na ogól dobre 
wyniki. Szczególną wartość posia­
da remis 1:1 uzyskamy przez LZS- 
owców z czołowym  zespołem raci­
borskiej klasy B — W łókniarzem  
Nędza. Zdobywcą wyrównującej 
bramki był Boczek, zaś do naj­
lepszych piłkarzy LZS Raszczyce 
należeli: Guzy i Procek.

Do nadchodzących m istrzostw  
LZS Raszczyce przygotowuje na­
stępującą kadrę zawodników: Gu
zy, H. Procek, St. Kaczyna, R. Ka
czyna, Gawron, Krautwurst, So
beczko, Panek, Przybyła, Czoga
lik, Mitręga, Kudla. Przewodniczą
cym Rady Koła jest L. Panek. 
Drużyna nie posiada instruktora. 
Sytuację piłkarzy z Raszczyc po­
garsza także to, że n ie posiadając 
własnego boiska muszą oni roz­
grywać mecze na obcym terenie. 
Wprawdzie LZS buduje nowy  
obiekt, jednak z powodu braku 
funduszów, nie jest w stanie ukoń
czyć budowy.

Pięściarze Zagórza
n a  ringu Radlina

 Pięściarze woj. kl. A kończą rozgrywki mistrzowskie
mistrzowskie. W najbliższą sobotę o godz. 18 w sali Baru Spół

dzielczego nr 6 w Radlinie II dojdzie do atrakcyjnego 
pojedynku między przodownikiem rozgrywek Górni
kiem Zagórze i wiceliderem Górnikiem Radlin. W wy
padku zwycięstwa pięściarzy Radlina, zespół ten zdo
będzie wicemistrzostwo woj. kl. A i zapewni sobie 
awans do ligi okręgowej.

Bogaty plan pracy
komisji szkoleniowej

Bogaty i różnorodny w for­
mach plan pracy na rok 1961 na­
kreśliła sobie komisja szkolenio­
wa Podokręgu rybnickiego. Nie­
które z zadań zastały już zreali­
zowane, dalsze zgodnie z ustalo­
nymi terminami zostaną wykona
ne do końca roku. I tak komisja 
szkoleniowa przeprowadzi kurso- 
konferencje dla instruktorów, po
mocników instruktorów i kie­
rowników drużyn, narady i spot­
kania z kadrą zawodniczą, szko­
lenie juniorów w czterech o
środkach, przyczyni się do popu­
laryzacji nowych wydawnictw 
piłkarskich. Dalszą formą dzia­
łalności będą liczne mecze spar- 
ringowe juniorów, orląt, zespo­
łów szkolnych, turnieje dzikich 
drużyn, spotkania reprezentacji

RYBNlCKA 
KLASA A 

rozpoczyna sezon
Wydział Gier i Dyscypliny 

Podokręgu rybnickiego podjął 
decyzję w sprawie terminu 
rozpoczęcia rewanżowej run­
dy mistrzostw kl. A. Posta­
nowiono rozpocząć sezon mi­
strzowski już w najbliższą 
niedzielę, 26 marca. W pierw­
szej kolejce spotkają się: Sile­
sia Rybnik — Pogoń Niedob­
czyce, Olza Godów — RKS 
Górnik, Górnik Czerwionka Ib
— Górnik Chwałowice, Gór­
nik Jankowice — GKS Rymer, 
Unia Krywałd — Polonia Nie­
wiadom, Kolejarz Wodzisław
— Czarni Gorzyce, Concordia 
Knurów Ib — Concordia Ra­
dlin. Początek spotkań godz. 
15.00.

Zespoły kl. B i C rozpoczną 
mistrzoctwa dopiero 9 kwiet­
nia br.

S i a t k a r z e
GKS Gliwice
w Rybniku

W niedzielę o godz. 10.00 w 
sali Szkoły nr 1 przy ul. Chro­
brego 21 w Rybniku dojdzie 
do interesującego meczu siat­
kówki drużyn męskich, w któ­
rym zmierzą się: RKS Górnik 
Rybnik i GKS Gliwice.

klasy A i B oraz szereg innych 
imprez piłkarskich. Sporo czasu 
poświęci się także właściwemu 
ustawieniu reprezentacji podokrę
gu juniorów, orląt i seniorów, 
typując najlepszych z nich na 
obozy szkoleniowe. Komisja szko
leniowa Podokręgu zacieśni po­
nadto współprace z Wydz. Szko­
leniowym Śl. OZPN.

PÓŁFINAŁ PUCHARU ROW 
W INNYM TERMINIE

Wyznaczone na ub. sobotę i  
niedzielę spotkania półfinałowe 
o puchar ROW: Górnik Radlin 
— Górnik Pszów oraz Górnik 
Chwałowice — Górnik Czer­
wionka Ib nie doszły do skutku. 
Powodem zmiany decyzji były 
rzekomo trudności z wyszuka­
niem wolnych, neutralnych 
boisk???

Tak więc spotkania półfinało­
we odbędą się w innym termi­
nie.

SPOTKANIA TOWARZYSKIE
Wiele drużyn naszego regionu 

rozegrało dalsze spotkania to­
warzyskie. Uzyskano w nich 
wyniki: Naprzód Rydułtowy — 
Silesia Rybnik 3:3, LZS Górki — 
Dąb Gaszowice 4:1, Silesia Ryb­
nik -  09 Zabrze 1:0, RKS Gór­
nik Rybnik — Kolejarz Wodzi­
sław 5:1, Górnik Czerwionka — 
Górnik Radlin 2:0, Naprzód Ry­
dułtowy — Górnik Pszów 3:2, 
Górnik Jankowice — Górnik 
Wilchwy 4:2, Górnik Jankowi­
ce Ib — Polonia Marklowice 6:4, 
Kolejarz Żory — Cukrownik 
Chybie 3:2.

Dla drużyn kl. A były to 
ostatnie próbne galopy przed 
niedzielnymi spotkaniami mi­
strzowskimi.

DĄB GASZOWICE -
RUCH CHORZÓW 3:0

W kolejnych meczach o mi­
strzostwo ligi okręgowej siat­
karki Dębu Gaszowice uległy 
Startowi Bytom 2:3 oraz zwy­
ciężyły Ruch Chorzów 3:0. Po 
piętnastu rundach Dąb Gaszo­
wice zajmuje w tabeli szóste 
miejsce.

CZARNI GORZYCE -
JEDNOŚĆ JEJKOWICE 3:2 

W TURNIEJU POCIESZENIA
Drugi występ Jedności Jejko­

wice w turnieju pocieszenia 
drużyn LZS w pucharze ROW 
zakończył się porażką Jedności, 
która uległa Czarnym Gorzyce
2:3.
Czarni Gorzyce 1  2 3:2
Jedność Jejkowice 2 2 4:3
Olza Gagów 1 2  0:2


